Jeśli nie masz pokrowca, 
stój sobie na przystanku! 


(PAP), Jak 00 roku, wraz z pierw- 
szyiD śniegiem powraca jak bume¬ 
rang temai przewozu przez auiobusy 
PKS narciarzyj a ściślej nart. Urzęd¬ 
nicy PKS w Jeleniej Górze postano¬ 
wili raz na zawsze rozwiązać sporną 
sprawę. W piśmie, wydawałoby się 
nacechowanym troską o pasażerów 
i narty, a skierowan>iii do prasy 
dolnośląskiej czytamyi ,,W związku 
z licznymi inten^^ncjami podróż¬ 
nych oraz kierowców uprasza się 
wszystkie osoby udające się w rejon 
Karkonoszy z nartami, o przewoże¬ 
nie ich w pokrowcach. Pozwoli to na 
właściwe zabezpieczenie sprzętu - 
często bardzo drogiego - jak również 
przyczyni się jlo bezkolizyjnego 


przejażdu^\ Wszystko to jest słusz¬ 
ne, ale,,. W sezonie zimo^ftym 

Karkonosze zjeżdża kilkaset tysię¬ 
cy narciarzy z całego kraju. Skąd oni 
mają wiedzieó o „troskliwych proś¬ 
bach” PKS w Jeleniej Górze?? Poza 
tym - konia z rzędem temu, kio 
w Warszawie, Gdańsku czy innym 
mieście kupi pokrowiec do nart. 

A może by tak postawić p>tame - 
kto tu jest dla kogo? PKS dla kli¬ 
entów czy klienci dla PKS? Zamiast 
tracić czas na pisanie pism ułatwiają¬ 
cych życie pasażerom, można by po¬ 
myśleć jak przystosować bagażniki 
autobusów do przewozu nart. 

(W) 



Za 28 dni Saraiewo'84! 
Jak było 48 lat temu? 


W CIENIU 
SWASTYKI 


Przed rokiem 1936 Garmisch 
i Partenkirchen sta no w iły jeszcze 
dwie odrębne wioski, które połą¬ 
czono z sobą w trakcie przygoto¬ 
wań do igrzysk. Faszystowskie 
Niemcy robiły wszystko, aby 
organizowana w Bawarii olim¬ 
piada przyćmiła swoim rozma¬ 
chem wszystkie dotychczasowe. 
Z kasy państwowej wydano mi¬ 
liony marek; powstawały nowo¬ 
czesna obiekty sportowe, hotele, 
autostrady* Przybyłych do Qa-Pa 
gości witał przepych i... namalo¬ 
wane wszędzie swastyki. Głośna 
też była sprawa Audi Balta, świet¬ 
nego hokeisty, niemieckiego Ży¬ 
da. Na skutek prześladowań 
przez nazistów ten doskonały za¬ 
wodnik wyemigrował do Włoch. 
Ale stał się hitlerowcom potrzeb¬ 
ny; chcieli oni udowodnić.świa- 
tu, że na terenie III Rzeszy Żydów 
się nie prześladuje oraz pragnęli 
sukcesów, do których Bali (i jego 
dwaj bracia) mógł się przyczynić. 
Za cenę niespełnionych rłjgdy 
obietnic Bali wrócił, doprowadził 
zespół niemiecki do półfinałów. 
Ale po zakończeniu igrzysk spot¬ 
kał się z ponownymi szykanami 
Wbrew wcześniejszym zapo¬ 
wiedziom gospodarze olimpiady 
nie odnieśli wielu sukcesów. 


,,Niepokonani" obrywali w wię¬ 
kszości dyscyplin. Bohaterem 
imprezy był wspaniały łyżwiarz 
z Norwegii - Gallangrud, który 
zdobył aż trzy złote meda le. Jego 
rodaczka, Sonia Henie znowu 
okazała się bezkonkurencyjna 
w jeżdzle figurowej. Przedstawi¬ 
ciele Skandynaw! fSzwedzin Nor¬ 
wegowie oraz Finowie} wywal¬ 
czyli 75 procent trofeów. O naj¬ 
większą sportową sensację po¬ 
starali się Anglicy, którzy poko¬ 
nali w hokeju, drużynę Kanady 
(2:1) i zajęli I miejsce. Warto jesz¬ 
cze dodać* że w Ga^Pa weszły 
w skład olimpijskiego programu 
dyscypliny alpejskie ^ zjazd 
i slalom. 

Polacy wypadli zupełnie przy¬ 
zwoicie, Wprawdzie medali nie 
zdobyli ale Stanisław Marusarz 
znalązł się na V łokacle otwarte¬ 
go konkursu skoków* a Kalbar¬ 
czyk (łyżwiarstwo szybkie) był fX 
na dystansie T0.000 m. Ponadto 
dobrze zaprezentowała się nasza 
narciarska sztafeta 4X10 km -VII 
miejsce. Generalnie rzecz ujmu¬ 
jąc, biało-czerowni nie zaliczali 
się do najsłabszych zawodników 
IV ZJO. Niebawem stanęli do in¬ 
nej walki - walki z hitlerowskim 
najeźdźcą. 

(zp) 



ZWARIOWANA 

ŚRODA 



RAJKIN 
contra RAJKIN? 

MOSKWA iPAP). Słynny Teatr 
Satyry Arkadija Rajkina przeniósł 
się z Leningradu do Moskwy, 
Zmiany zaszły także w zespole 
teatralnym. Weszła do niego gru¬ 
pa młodych aktorów, z synem 
Arkadija Rajkina - Konstanti- 
nem. Tak więc „Teatr Rajkinów" 
rozpoczął nowy etap swojej dzia¬ 
łalności, Obecnie do repertuaru 
wchodzą dwa programy: ręką 
na sercu" opracowane przez 
obydwu Rajkinów oraz „Twarze" 
przygotowywane przez Rajkina- 
juniora. 

Będzie to montaż scenek 1 ske¬ 
czów poświęconych ważnej 
sprawie: uczciwej i solidnej pra¬ 
cy. Widowisko, które przygoto¬ 
wuje Korrstantin ze swymi mło¬ 
dymi kolegami* różni się charak¬ 
terem od tradycyjnych spektakli 
jego ojca. W związku z tym dzien¬ 
nikarze wyrażają obawę* że pod 
jednym dachem będą działać 
dwa różne teatry. Konstantin 
twierdzi jednak* że z pewnością 
rtie dojdzie do takiego rozdwoje¬ 
nia i „Teatr Rajkinów" pozosta¬ 
nie wciąż jednym teatrem satyry* 
tyle źe o nieco bardziej zróżnico¬ 
wanym repertuarze, (esł 
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ROK 1944 


1 I W okupowanej Warszawie zakoń¬ 
czyło się zorganizowane z inicjatywy 
Polskiej'Partii Robotniczej konspiracyj¬ 
ne posiedzenie Krajowej Rady Narodo¬ 
wej (KRN), Uchwalona na nim deklara¬ 
cja zapowiadała: zjednoczenie narodu 
do walki z Niemcami* reformę rołną, 
upaństwowienie podstawowych gałęzi 
przemysłu* odzyskanie dawnych pol¬ 
skich ziem zachodnich i północnych* 
sojusz z ZSRR i przyjazne stosunki ze 
wszystkimi narodami. KRN wystosowa* 
ła apel do państw sprzymierzonych 
o pomoc w uzbrojeniu dla walczącego 
z okupantem kraju, Do Prezydium KRN 
zostali wybrani: Bolesław Bierut - 
przewodniczący* Edward Osóbka-Mo- 
rawski - wiceprzewodniczący* Krajowa 
Rada Narodowa wydała Dekret o po¬ 
wołaniu i organizacji Armii Ludowej* jej 
dowódcą został gen, MichałŻymierski- 
**Rola"* szefem Sztabu Głównego-płk. 
Franciszek jóźwiak-**Witold" fobo- 
wiązki te objęli 15 stycznia 1944 roku). 

20-23 l W Warszawie odbyło się dru¬ 
gie posiedzenie KRN, które przyjęło 
oświadczenie rządu ZSRR za podstawę 
do rozwiązania gi^inic przyszłego pań¬ 
stwa polskiego: (Wymiana zdań na te¬ 
mat oparcia granic Polski na Bugu i Od¬ 


rze odbyła się 26 XI - 1 XII 1943 r. 
w Teheranie podczas konferencji józe- 
fa Stalina* Franklina Róosevelta i Wins- 
tona Churchilla* Uzgodniono wówczas 
wspólne^ziałania przeciwko Hitlerowi 
i utworzenie drugiego frontu w Eu¬ 
ropie), 

1 II Zamach żołnierzy AK na Franza 
Kutscherę* dowódcę SS i policji na dys¬ 
trykt warszawski. W odwet hitlerowcy 
dokonali publicznej egzekucji 100 
Polaków. 

20 II Rozpoczęło się formowanie 
! Brygady AL im. Ziemi Lubelskiej, 

,26 IV - ,5 V W rejonie lasów parczew¬ 
skich na Lubelszczyime przeprowa¬ 
dzono koncentrację oddziałów party¬ 
zanckich AL północnej Lubelszczyzny, 
Inspekcji zgrupowania dokonał gen. 
Michał Żymierski, 

T V Pod Równem na Wołyniu przy 
dowództwie 1 Armii Polskiej rozpoczął 
działalność Polski Sztab Partyzancki, 
Miał zaopatrywać w broń i amunicję 
jednostki partyzanckie AL oraz uzgad¬ 
niać ich akcje z działaniami Armii Czer¬ 
wonej i Armii Polskiej. 

14 V Oddziały partyzanckie AL sto¬ 
czyły walkę z około 2 tys. żołnierzy 
niemieckich, czołgami* artylerią i sa¬ 
molotami pod Rąblowem. Po cało¬ 
dziennej bitwie partyzanci wyrwali się 
z okrążenia* 

17 V Członkowie delegacji KRN* któ¬ 


rzy dotarli 16 maja do Moskwy {miesiąc 
trwała ta podróż z Warszawy przez limę 
frontu) rozpoczęli rozmowy z Prezy¬ 
dium Zarządu Głównego Związku Pa¬ 
triotów Polskich. 19 i 22 maja delegację 
przyjął józef Stalin, 

18 V Żołnierze II Korpusu Polskiego 
zdobyli Monte Cassino* bezskutecznie 
atakowane przez wojska zachodnich 
aliantów. Straty poniesione przez Pola¬ 
ków: 860 zabitych* 2S20 ranrłych* 101 
zaginionych, 

22 V Prezydium KRN wystosowało 
odezwę do żołnierzy Armii Krajowej 
wzywając ich do wspólnej walki prze¬ 
ciw okupantowi i do przeciwstawienia 
się próbom rozpętania wojny 
domowej. 

1 VI Przedstawiciele Komitetu Okrę¬ 
gowego PPR w Lubliriie i Komendy Ba¬ 
talionów Chłopskich w powiecie kras- 
nystawskim zawarli porozumienie co 
do współdziałania miejscowych od¬ 
działów AL i BCh. 

9-28 VI Zgrupowanie AL, oddziały 
BCh i AK oraz partyzantki radzieckiej 
(łącznie około 5 tysięcy ludzi) stoczyły 
walkę obronną z blisko 30-tysięczną 
niemiecką grupą operacyjną w lasach 
lipskich* janowskich i w Puszczy Sol¬ 
skiej. Po ciężkich walkach w rejonie 
Wzgórza Porytowego partyzanci wy¬ 
dostali się z okrążenia i przeszli do 
Puszczy Solskiej* tracąc około 100 łu¬ 
dzi. 22 VI oddziały AL i BCh przerwały 


pierścień wroga* a 23/24 VI uczyniły to 
oddziały radzięckie. Oddziały AK (w 
liczbie około 800 osób) pozostały w Pu¬ 
szczy Solskiej odmawiając współdzia¬ 
łania z AL, BCh i oddziałami radziecki¬ 
mi; większość ich zgmęla w boju, 

VF Zarząd ZPP podjął uchwałę 
o podporządkowaniu ZPP i Armii Pol¬ 
skiej w ZSRR Krajowej Radzie Naro¬ 
dowej. 

6 Vlł Do Moskwy przybyła druga 
grupa delegacji KRN na czele z gen. 
Michałem Żymierskim. (Odleciała 5 
lipca z lotniska partyzanckiego na.Lu- 
belszczyżnie), 

15 VI Przedstawiciele dowództwa 
okręgowego AL i komendy AK powiatu 
kraśnickiego zawarli umowę o współ¬ 
pracy bojowej swoich oddziałów. 

18 VII Wojska 1 Frontu Białoruskiego 
przeszły do natarcia z rejonu Kowla na 
Lublin. Wspierała je artyleria 1 Armii 
Polskiej. 

19-21 VII W lasach parczewskich rta 
Lubelszczyżnie zgrupowanie partyzan¬ 
ckie AL im* Tadeusza Kościuszktdowo- 
dzone przez Grzegorza Korczyńskiego 
stoczyło ciężką bitwę z Niemcami 

2)0 VII Na posiedzeniu delegacji KRN 
1 kierownictwa ZPP w Moskwie po¬ 
wzięto uchwałę o utworzeniu na wy¬ 
zwolonych terenach kraju Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego* 
jako pierwsi żołnierze 1 Armii Polskiej 


na ziemie polskie pod Dorohuskiem 
wkroczyli poUcy artylerzysci. 

21 Vil Zostały opublikowane dekrety 
KRN o utworzeniu PKWN (Polski Komi¬ 
tet Wyzwolenia Narodowego)* o przy¬ 
jęciu zwierzchnictwa nad Związkiem 
Patriotów Polskich i Armią Polską 
w ZSRR* o scaleniu Armii Ludowej i Ar¬ 
mii Polskiej w ZSRR w Wojsko Polskie 
oraz o utworzeniu Naczelnego Dowó¬ 
dztwa Wojska Polskiego. Naczelnym 
dowódcą został gen. Micha! Rola-Zy- 
mierski, 1 Armię Polską w ZSRR prze¬ 
mianowano na 1 Armię WP. 

22 VII W Chełmie ogłoszono Mani¬ 
fest Polskiego Korńitetu Wyzwolenia 
Narodowego* Zapowiedziano konty¬ 
nuowanie w sojuszu z ZSRR walki 
z okupantem aż do zwycięstwa* zie- 
dMoczenie wszystkich ziem wraz z zie¬ 
miami zachodnimi i północnymi. Za¬ 
powiedziano reformę rolną* konfiskatę 
własności poniemieckiej, ustanowie¬ 
nie ^mczasowego zarządu państwo¬ 
wego nad wielkimi przedsiębiorstwa¬ 
mi przemysłowymi, bankowymi itp, 
W skład PKWN wchodzili: 5 przedsta¬ 
wicieli Polskiej Partii Robotniczej* 3 - 
Polskiej Partii Socjalistycznej*4—Stron¬ 
nictwa Ludowego* 1 - Stronnictwa De¬ 
mokratycznego oraz 2 bezpartyjnych. 
Przewodniczącym PKWN był Edward 
Osóbka^Morawski (PPS)* W Chełmie 
ukazał się pierwszy numer dziennika 
PKWN „Rzeczpospolita''. 
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KRAJOBRAZ 


Do niedawna jeszcze 
Świder był 
czysty... 

Jestem mieszkańcem Warsza¬ 
wy i latem jak wielu warszawia¬ 
ków jeździłem nad czystą dotych¬ 
czas rzeką świder aby nad nią 
wypocząć. Rzeka ta, chociaż płyt¬ 
ka, była atrakcją dJa wielu war¬ 
szawiaków i nie tylko. Niestety 
i ona ,,musiała" zostać zatruta. 
Nasuwa się teraz pytanie, jak do 
tego doszło. 

Kiedy pojechałem latem w tym 
roku nad rzeką, zastałem nad nią 
napisy ostrzegające, że „woda 
nie nadaje siądo kąpieli" Mocno 
mnie to zdziwiło. Zanieczyszcze¬ 
nia te, jak słyszałem, pochodzą 
prawdopodobnie ze Świerku 
(dzieJnica Otwockah gdzie znaj¬ 
duje sią Instytut Badań Jądro¬ 
wych, Nie wiem, czy za rok bą- 
dzie sią można kąpać w tej rzece, 
czy nie zostanie ona jeszcze jed¬ 
nym ściekiem w Polsce? Czy nie¬ 
długo nie bądzie już czystych 
rzek i jezior?! Czy przyroda zosta¬ 
nie wyniszczona całkowicie przez 
ludzką głupotą?! 

Apelują do wszystkich człon¬ 
ków Ligi Ochrony Przyrody, aby 
nie patrzyli obojątnie, kiedy do¬ 
chodzi do niszczenia przyrody. 
Żeby ich działalność nie ograni¬ 
czała sią tylko do płacenia skła¬ 
dek członkowskich {tak niestety 
Jest najczyściej). Apelują do 
wszystkich, aby zastanowili sią 
nad obecnym stanem przyrody 
i podjęli konkretne działania. Za 


jakiś czas może być już za późno 
na ratowanie przyrodylll 

Wojciech 
1 Warszawy ■ 

•K 

To unikat 

Będąc na wakacjach w Lubnie¬ 
wicach przypadkowo przepływa¬ 
łem kajakiem z jednego jeziora 
na drugie, połączone rzeczką dłu¬ 
gą na ok. 600 m, a szeroką na Sm^ 
Rzeczka ta obrośniąta była z obu 
stron bujnym lasem, posiadała 
liczne odnogi pozamykane zwa¬ 
lonymi pniami drzew, bagnami. 
Miałem wrażenie, ze czas cofnął 
sią przynajmniej o 300 lat... Jed¬ 
nakże w kraju takich zakątków 
jest już niewiele, a mimo to nisz¬ 
czymy je nadal. Tak. Niszczymy 
je wszyscy w mniejszym lub wię¬ 
kszym stopniu. Jednak zasta¬ 
nówmy sią. Jak środowisko bę¬ 
dzie wyglądało za 100 lat. Sami 
sobie gotujemy los, i to los stra¬ 
szny, bo grożący zniszczeniem 
przyrody. Życie w rzekach i jezio¬ 
rach powoli zamiera. Trzeba to 
wszystko przemyśleć jeszcze raz, 
bo może być za późno. 

Krzysztof 

Police 

Kto zadecydował? 

Na działkach w Gliwicach 
(obok cmentarza Centralnego) 
rośła brzoza. Drzewo było bardzo 
wysokie i piękne, rzadko sią takie 
spotyka. Ludzie z naszego osie¬ 
dla zawsze chodzą przez działki 
1 przyzwyczaili sią do widoku 
brzozy. Pewnego razu, gdy szliś¬ 


my, nie doszukaliśmy się już 
brzozy. Został po niej pień świe¬ 
żo ściętego drzewa i żółte opadłe 
liście. 

Ciekawe, komu przeszkadzała 
ta naprawdę piękna brzoza? 
Przecież rosła w alei, Czy ścięcie 
jej było naprawdę konieczne? 

Jolanta 

Zmarnowane 

dobro 

Trzy lata temu były na polach 
PGR Wofa Lipecka dwa laski czy 
sady. Rosły w nich leszczyny, 
jabłonie, grusze, śliwy, wiśnłe 
oraz drzewa innych gatunków. 
Każdy, kto nie miał własnych 
drzew owocowych, mógł sobie 
w tym lasku używać. Ale w 1980 
roku przyszedł do PGR nowy dy¬ 
rektor. Zarządził on niezwłoczne 
zniszczenie tych lasków. Ludzie 
pracujący tam nie chcieli się mu 
sprzeciwiać. Ciężkie ciągniki wy-' 
rwały więc drzewa j ludzie dostali 
je na opał. Pozostały tylko stawy 
p bezużyteczne kamieniska. Do tej 
pory ten kawał ziemi zarośnięty 
jest zielskiem. Wywozi sią tam 
obornik oraz inne podobne rze¬ 
czy. W ten Sposób z pięknych, 
malowniczych lasków, a zarazem 
sadów został kawał bezużytecz¬ 
nej ziemi. Zimą doskonale ma¬ 
skuje to śnieg, okrywając zanie¬ 
dbania i niechlujstwa dyrekcji 
PGR w Woli Lipeckiej. Aż strach 
pomyśleć, że tyle dobra się zmar¬ 
nowało I 

M, {13 lat) 
PGR Minogafny 
woj. Elbląg 

Jezioro Bukowo 

Należą do klubu żeglarskiego, 
więc do Dąbek, przy których znaj¬ 
duje sią jezioro Bukowo, w sezo¬ 
nie żeglarskim przyjeżdżałem ba¬ 
rdzo często. Już na początku Jata, 


kiedy zacząłem tam przyjeżdżać, 
zauważyłem brud na piasku pla¬ 
ży, na której - chyba na przekór 
licznym tu turystom — znajduje 
się rura odprowadzająca ścieki 
(prawdopodobnie z pobliskiego 
domu wczasowego). Teraz woda 
fest tam niesamowicie brudna, 
chodzeni© po „piachu" nie nale¬ 
ży do przyjemności, a przy brze¬ 
gu stoi piana. Myślę, że jak tak 
dalej będzie, to jezioro Bukowo 
zmieni się w zbiornik ściekowy. 
No, a jeżeli turyści nie będąmogli 
powstrzymać sią od „przyjem¬ 
ności" popluskania się w „wo¬ 
dzie", to bądzie trzeba stworzyć 
etat przypfażowego lekarza cho¬ 
rób skórnych. 

Piotr (14 lat) 

Stawy 

w Sławęcicach 

Co prawda przez naszą wieś 
Sławęcice nie przepływa żadna 
„pachnąca" rzeka, ałe jest kilka 
stawów, na których widok robi 
sią przechodzącemu niedobrze. 
Stawy te są zbieraniną wszyst¬ 
kich okolicznych ścieków, spły¬ 
wających z obszarów PGB-ow- 
skich oraz z rowów, które z kolei 
śą zanieczyszczane przez miesz¬ 
kańców. W stawach tych znajdu¬ 
je sią dużo garnków, kół, butów, 
połamanych krzeseł, beczek, bu¬ 
telek... Szczególną opieką jest 
otaczany staw obok kościoła 
i szosy w sąsiedniej wsi Glince. 

Poza tym okropnie wyglądają 
wszystkie okoliczne zarośnięte 
trawą rowy. To samo jest z lasa¬ 
mi, gdzie sią ogronr^ne zwaliska 
śmieci. Pytam: A co będzie za 
kilkanaście lat?! 

„Majka" 
woj. leszczyńskie 


Ki^CIK 

PRZYJACIÓŁ 

• Urodziłam się 10 luteg^o i jestem 
spod znaku Wodnika: Moją ulubio¬ 
ną liczbą [est 13. Hoduję papugi. 
Interesuję się zeologiąj modą, spor¬ 
tem i muzyką rozrywkową. Nie zno¬ 
szę gotowania. Lubię piłkę nożną 


i ludzi z poczuciem humoru. Ko¬ 
cham przyjaźń i prawdę. Nlenawi¬ 
dzę zakiamania i natur wścibskich. 
Lubię słodycze, Agnieszka Wisloc* 
ka, 

• Mam 15 iat. Interesu¬ 
ję się muzyką rockową^ uwielbiam 
wycieczki górskie i traperskie ścież¬ 
ki, Jarosław GoiyL 

# Jestem zagorzałą zwolen- 
nic^ą futbolu. Uwielbiam ..Wi¬ 
dzew”, Gram w koszykówkę i słabo 


w piłkę nożną. Przepadam za oranża¬ 
dą i łodami, Magdalena Kiwalska. 

• Mam 13 lat i niebieskie 
oczy. Interesuje mnie filatelistyka, 
muzyka rozrywkowa i piłka nożna. 
Należę do Ligi Ochrony Przyrody, 
Andrzej Cękala, 

• Mam 17 lat. Jes¬ 
tem spod znaku Strzelca. Moja 
szczęśliwa liczba to 8. Interesują 
mnie wróżby^ horoskopy, karty, ta¬ 
lizmany, wywoływanie duchów itp. 


Uwielbiam muzykę i wschodnie 
sztuki walki. Kocham ludzi i intere¬ 
suje mnie to, co oni czują i myślą. 
Lubię poezję, sentymentalne wier¬ 
sze, dużo romantyzmu i wschód 
słońca. Szaleję za Brucem Lee. Zbie¬ 
ram płyty i kasety, Magdalena 
Świergiel, 

• Lubię Eivisa 
Presłey^a, interesują mnie różne cie¬ 
kawostki z jego życia. Mam 15 lat, 
Marzenka Galka, 


Nie lubię 
swojej 

wychowawczyni 

Chodzą do ósmej klasy i od 
roku jestem pur^kiem. Nie 
wszystkim to się podoba. Pro¬ 
się bardzo. Nie rozumiem tylko 
dlaczego z tego powodu mam 
być napastowana w szkole. 
Wszystko o mnie donoszone 
jest wychowawczyni. Ta zaś jest 
bardzo niewyrozumiała i bez 
końca moralizuje. Na każdej le¬ 
kcji wygłasza waef kie mowy i od¬ 
nosi się do mnie niezbyt grzecz¬ 
nie. Już dłużej chyba tego nie 
zniosą. Poradźcie, proszą, co 
robić? 

folita 

ł 

OO REDAKCJI; Nieporozu¬ 
mień ia z nauczycielami są bolą¬ 
czką wielu Twoich rówieśni¬ 
ków. Jest to problem nfemal tak 
stary, jak szkoła i nielatwó go 
rozwiązać. Można jednak i war¬ 
to pokusić sią o jego złagodze¬ 
nie. Wtedy znacznie spokojniej 
przetrwasz ostatni rok w szkole 
podstawowej, Nie będziemy 
Cię iłąrnawiać być polubiła nau¬ 
czycielkę, bo nie zawsze jest to 
możliwe, proponujemy jednak, 
abyś spróbowała zrozumieć ją 
i jej troską o Ciebie. Stąd bo¬ 
wiem może wynikać to ciągłe jej 
moralizowanie. Wychowawczy¬ 
ni się nie dziw. Nie musi sią jej 
podobać sposób bycia punków. 
Postaraj' się przekonać ją, że 
punk też może być dobrym i ak¬ 
tywnym uczniem, że „dziwacz¬ 
ny" ubiór, fryzura ifp. temu nie 
przeszkadzają. Nie zaniedbuj 
więc nauld, ^ącz sią w życie 
klasy, w jakieś ogólnoszkolne 
akcje i imprezy. W ten sposób 
zabierzesz wychowawczyni 
podstawowy argument krytycz¬ 
nej oceny Twojej osoby. Radzi¬ 
my, byś spróbowała szczerze 
z nią porozmawiać. Ba, ale jak to 
zrobić? Niewątpliwie nie będzie 
1o łatwe, ale spróbować warto. 
Proponujemy, byś najpierw wy¬ 
brała spośród nauczycieli takie¬ 
go, którego lubisz i darzysz zau¬ 


faniem. Przedstaw ołu swoją sy-^^ 
tuację oraz pretensje i poproś 
O pośredniczenie w nawiązaniu 3 T 
porozumienia z wychowawczy-i^ - 
nią. Taka rozmowa może ^iele ^ ; 
zmienić. Być może okaże się, że?^ ^ 
mylisz się W swych ocenach,-:^ " 
a %vychowawczyni wcale nie jest 
taka zła. (ws) 

Takie kawały ^3 ^ 
mogą się znudzić .vi ' 

Chodzę do n klasy 2SZ WSl<a- * ' 
winie - specjalnie podaję tę in-ć ' 
formację, ponieważ mam na- *5; 
dzieją^ że moi koledzy przeczy- ^ ; 

tają ten list i prędzej do nich -■ 
dotrze, że źle postępują. Wszys- 1 
tko zaczęło się w I klasie. Jako 
jeden z rtielicznych chłopaków i 
w klasie nie palę i me piją, więc .' j 
koledzy uważają, że nie jestem ^ 
„swój", Dokuczają mi, wyzywa-' "■! ■ 
ją od lizusów, lafusiów i odgra¬ 
dzają się ode mnie. Często znaj¬ 
duję w drzwiach Hsty z głupimi - ; 
pogróżkami, że mnie zbiją, i ja- , i 
kieś wyzwiska. W szkole zaś 
chowają mi teczkę i worek oraz . 
robią inne psikusy. Mają wtedy - 
radochę i wielki ubaw. Ja nie 
mam. Może dzięki temu listowi 
zrozumieją, że takie kawały, cią¬ 
gle powtarzane, wcale nie są 
śmieszne, a ich adresatowi spra¬ 
wia ją wiele przykrości. 

Zrozpaczony 

Dlaczego' 
mi dokuczają? 

Moje zmartwienie, a właści¬ 
wie moje trwałe kalectwo za¬ 
częło się, gdy skończyłam drugi . 
rok żyda-straciłem oko. I może 
wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie proteza. Protezę wstawiono 
m i w szpita I u. w Warszawie i n a- 
wet dość dobrze to zrobiono, 
bo oko niczym się nie różni, 
a właściwie prawie niczym od 
drugiego zdrowego oka, Ale 
uwidoczniła się przez to inna 
wada, której nigdy nie miałem- 
zez. No i zacz^o się! Chłopcy , 
zaczęli się ze mnie nabijać, a za 
nimi i dziewczyny. Gdy znajdę 
dziewczynę, z którą próbuję 
chodzić,, wtedy dowiaduje się 
od kogoś „życzliwego" o mojej 
wadzie i nasza znajomość się 
urywa. Nie wiem dfaczego inni 
mi dokuczają, przecież ja także 
mam prawo do normalnego, nie 
zakłócanego przez innych 
życia. ^^Kaiskadcr'' 


DOKOŃCZENIE STR. I 

25-^'^ Vłl W Moskwie podczas rozmów 
dePegacji KRN-PKWN z przedstawiciel a mt 
rządu radzieckiego uzgodniono przyjęcie li¬ 
nii Curzona za podstawę granicy polsko-ra¬ 
dzieckiej, zasadę podziału Prus Wschod¬ 
nich, poparcie ZSRR dla granicy Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. 

KRN ogłosiła odezwę Da Narodu 
Pofskiego wzywając do wzmożenia walki 
z okupantem i współdziałanie z Armią Czer¬ 
woną i Wojskiem Polskim. W Moskwie pod¬ 
pisano porozumienie między rządem ra¬ 
dzieckim i PKWN o Stosunkach między ra¬ 
dzieckim dowódcą naczelnym i pofską admi¬ 
nistracją po wkroczeniu Armii Czerwonej na 
terytorium Polski. Porozumienie to zobo¬ 
wiązywało radzieckie władze wojskowe do 
przekazywania administracji polskiej wy¬ 
zwalanych rejonów kraju (z wyjątkiem wą¬ 
skiego pasa przyfrontowego), 

27 V!l Wojska T Frontu Riatoruskiego zdo¬ 
były przyczółki na lewym brzegu Wisły w re¬ 
jonie Kazimierza 1 Magnuszewa. 

28 VII Wojska 1 Frontu Ukraińskiego sfor¬ 
sowały Wisłę w rejonie Baranowa Sandomie¬ 
rskiego i zdobyły przyczółek, z którego wy¬ 
szło jedrro z głównych uderzerł ofensywy 
siyczn^iowej r. 

Do Moskwy przybył premier rządu emt* 
gracyjnego Stanisław Mikołajczyk, którego J 
VIII przyjął józef Stalin. 

I VłH W okupowanej Warszawie wybu¬ 
chło zbrojne powstanie przeciwko 
Niemcom, 


1-4 VlN 1 Armra WP zaczęła forsowanie 
Wisły pod Dęblinem i Puławami, Próba się 
nie powiodła, ale 1 Armia wiązała siły wojsk 
niemieckich, organizujących natarcie na 
przyczółek radziecki pod Magnuszewem 
ł Kazimierzem, 

2 VIII Na Starym Mielcie w Warszawie 
kierownictwo PPR wespół z członkami Szta¬ 
bu Głównego AL i Dowództwem Okręgu 
Warszawskiego AL, mimo negatywnego sto¬ 
sunku do celów powstania (zamiar opano¬ 
wania stolicy kraju i objęcia władzy zanim 
nadejdzie Armia Radziecka i Wojsko Polskie) 
zdecydowało, że warszawskie oddziały AL 
wezmą w nich udział. PKWN zaczyna działal¬ 
ność w Lublinie. 

5 VIII W Lublinie odbyła się narada aktywu 
PPR z terenu Lubelszczyzny z udziałem kie¬ 
rownictwa partii. Ukonstytuował się pierw¬ 
szy legafnie działający Komitet Centralny 
PPR, jego sekretarzem został Władysław 
Gomułka. 

VIII Delegacja KRN-PKWN odbyła 
w Moskwie rozmowy z premierem rządu 
emigracyjnego, Stanisławem Mikołajczy¬ 
kiem, który odrzucił propozycję utworzenia 
rządu jedności narodowej I zastąpienieKon- 
slytucfi kwietniowej z 1935 r, postępową 
Konstytucją z marca 1921 r, 

11 VIII Radloslacja „Pszczółka" urucho¬ 
miona w Lubihde nadała pierwszą audycję. 

1.5 Vllt PKWN wydał dekret o rejestracji 
[ częściowej rnobiN/,ir|i fudno^iLi do slużliy 
wojskowej. I Do 22 KU 19^4 f. /mobilizowano 
1G5 WMi osób, Hpośmd 12fl 129 zarejestrować 


nychj. Tworzy się milicja. Komendantem 
głównym MO zostaje gen. Franciszek 
Jóźwiak. 

19 PKWN wydał dekret o obowiązko¬ 
wych dostawach zboża i ziemniaków, a na¬ 
stępnie mięsa, mleka i siana. Wprowadzono 
również reglamentację podstawowych pro¬ 
duktów żywnościowych. 

20 Vłll Na terenach wyzwolonych powsta¬ 
ła 1 Armia WP; jej pierwszym dowódcą zo- 
staągen, Karol Świerczewski. 

23 Vlll 1 pułk lotnictwa myśliwskiego WP 
,^Warszawa" rozpoczął działanie w rejonie 
przyczółka Warecko'•Magnuszewskiego, 

24 VIII PKWN ^dał dekret o rozwiązaniu 
tajnych organizacji wojskowych ria terenach . 
wyzwolonych. Ich członkowie mieli moż¬ 
ność kontynuowania walki z okupantem 
w szeregach WP. 

27-2Q VIII Zjazd MłodzieżyWlejsklej w Lu¬ 
blinie reaktywował ZMW RP j,Wici". 

1 iX W szkołach województwa lubelskiego 
rozpoczęły się zajęcia. W gimnazjach obok 
kilkunastoletnich dziewcząt 1 chłopców za¬ 
siedli cl, którym w 39 r, wojna przerwała 
naukę. Niektórzy mieli za sobą pobyt w par¬ 
tyzantce 

5 IX PKWN uchwalił dekret o reformie 
rolne). Rozparcelowanymi ziemiami obdzie^ 
fono notys, rodzin chłopskich i fornalskich 
na wyzwolonych zlemlacli. 

H L\ Dywizja Piechoty im. T. Kościuszki 
oraz jednostki radzieckie wyzwoliły prawo^ 
brzeżną część Warszawy, Pragę. 


15 fX jednostki 1 Armii WP przy byty z przy¬ 
czółka warecko-magnuszewskiego i objęły 
odcinek frontu nad Wisłą, Następnego dnia, 
16 września^ 1 Armia WP wspierana przez 
artylerię radziecką, lotnictwo i wojska inży¬ 
nieryjne spiesząc na pomoc Warszawie, 
w której trwało powstanie, prowadziła walki 
na Czerniafcowie, Powiślu i Żoliborzu. Próby 
zakończyły się niepowodzeniem. Zginęło 
i zostało rannych lub zaginionych 3764 żoł¬ 
nierzy, 

29 IX 2 ZSRR przybyły do Polski pierwsze 
transporty żywności, 

2 X W Warszawie zakonayto się Powsta¬ 
nie. Komenda AK podpisała akt kapitulacji, 
IB tysięcy powstańców zginęło, 17 tysięcy 
poszło do niewoli. Ogółem razem z ludnoś¬ 
cią cywilną w powstaniu straciło życie około 
200 tys. osób. Straty materialne poniesione 
przez Warszawę sięgały fiO procent. 

11 -19 X W Moskwie przebywała delegacja 
KRN I PKWN na czeie z Bolesławem Bierutem 
w związku z wizytą w ZSRR Winstona Chur¬ 
chilla i przedstawicielami polskiego rządu 
emigracyjnego w Londynie ze Stanisławem 
Mikołajaykiem. Mówiono o utworzeniu 
rządu jedności narodowej i granicach Polski. 
W rozmowach uczestniczy! Jozef Sialin, 

15 X Ukazał się na Pradze pierwszy numer 
codziennej gazety „Życie Warszawy". 

31) X PKWN ogłosił dekret o ochronie pańs¬ 
twa, ponieważ nasilały się akcje podziemia. 
W wyniku ich padło ofiarą kilkudziesięciu 
polskich i radzieckich wojskowych, 

6 Xt W Lublinie powołano Stałą Komisję 


Porozumiewawczą Organizacji Młodzieżo¬ 
wych: Związku Watki Młodvch, Organizacji 
Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu Ro¬ 
botniczego, Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici". 

27 XI W Lublinie rozpoczął się pierwszy 
proces zbrodniarzy hitlerowskich i byłych 
funkcjonariuszy obozu w Majdanku, 

K* XII ukazuje się w Lublinie zarzącfzenie 
kierowników resortów oświaty oraz admini¬ 
stracji PKWN zatytułowane: „O ponownym 
powołaniu do żyda Związku Harcerstwa Pol¬ 
skiego". Tworzy się Tymczasowa Naczelna 
Rada Harcerska. Działające [uż w szkołach na 
terenach wyzwolonych drużyny harcerskie 
mają Już swoją władzę na szczeblu cen¬ 
tralnym. 

31 Xtl w Lubrinie^ w rok po posiedzeniu 
konspiracyjnym w Warszawie, KRN powołała 
rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej Polskiej 
składający się z 17 przedstawicieli partii poli¬ 
tycznych, Premierem został fdward Osóbka- 
Moraw^ski. Bolesławowi Bierutowi - prze¬ 
wodniczącemu KRN przyznano N-tul Prężyć 
deim KRN. 

Pod koniec roku 1+44 na ziemiach wy z\\\> 
lonych działało 4645 szkol ^Hiwszechnych. 
do których uczęszczało około 6.53 tvs, 
uczniów, i .lfl szkół śrtHinich. obejmująach 
około 101>^. uczniów.szkół 
i 2ft ;,ovodowvch dokształcających, v'^ kh'>' 
rych iiCi>Ho się zawenfu około H t\s. ndo- 
dzieży. DiJalal Uni\%eisvlet im. Marii Jlkbdo- 
wskiej-Curie w Lubtinie oraz cręsc PolihH.h- 
nlki Warszawskiej j hntczasową 'irdiihą 
w lublinie. 











spotkania 



Prze brzm /uż da w no trą b ki św/g ^ 

tocznej pocztYi choć by^ć może i przez 
pierwsze dni stycznia przychodzity je¬ 
szcze spóźnione fraitfc/ z życzeniami 
Cóż, ich ilości były zbyt duże, by każde 
z nich mogta wszędzie trafić na czas. 
Gdy na swoje/po czc/e wrzucałem do 
skrzynki moją świąteczno-noworocz' 
ng porcję, m usłałem ją wpychać na 
siłę, tak pełno było już w środku. A zre¬ 
sztą część z nas być może, usprawie¬ 
dliwiając się opóźnieniami poczty, sa¬ 
ma zasiadła do korespondencji dopie¬ 
ro w świąteczne dni by w spokojnej 
atmosferze chomki, koięd i odpoczyn¬ 
ku pomyśłeć również o innych, frfórzy 
gdzieś tam - biiżej łub da/ej - czekają 
na znak pamięci. Na dobre życzenia 
nie jest przecież i tak nigdy za późno. 
Chociaż... Sam miałem trochę zepsute 
świętat kiedy od kogoś, na czyjej pa¬ 
mięci mi bardzo zależało, zabrakło 
znaku. Dopiero po świętach zajrzałem 
do swej skrzynki na łrsfy i fam wśród 
innych spóźnionych życzeń znałazłem 
kopertę z ozdobnym telegramem’ 
druk z plątaniną nieb/esko-b/ałycb,' 


jakby mrozem na szybie malowanych 
kwiatów, z jedną płamkg z/ełeni-czfe- 
rolistną koniczyną szczęścia; i słowa: 
najgorętsze życzenia świąteczne prze¬ 
syła... Spojrzałem na datę. Telegram 
przyszedł do Ii4^arszawy już w wigilijne 
popołudnie. A więc albo nieobowiąz- 
kowość poczfy, albo własne gapios¬ 
two fnie przyszło mi dO głowy zaglą¬ 
dać do skrzynki w święfaj pozbawiły 
mnie radości które/ zawarta w kilku 
słowach porcja została wysłana na 
czas. 

Ale zgodnie z zapowiedzią sprzed 
tygodnia dziś miało być o łisfach od 
W/as. Przyszło ich pod koniec ubiegłe¬ 
go roku ponad dwadzieścia i sądzę, że 
na ich podstawie można przyjgć fchoć 
nie bardzo pasuje mi tutaj to słowo! 
program naszych spotkań, które w du¬ 
żej części wynikają przecież z fego, 
o czym do mnie piszecie, czy innymi 
słowy, o czym ze mną chcecie rozma¬ 
wiać. Bo choć nie zdecydowałem się 
na sformalizowanie — zgodnie z nade¬ 
słaną propozycją - łCłubu Korespon¬ 


dentów Spotkań z Jarkiem, to wyda/e 
mi się, że klub taki nie form ałn/e już się 
zawiązał i że mogę nadal liczyć na 
Wasze podpowiedzi tematyczne, czy- 
jak sam to kiedyś nazwałem na Wa¬ 
sze koreperycje z Waszych, a więc 
właściwie I moich, probiemów, o któ¬ 
rych Wy przecież jednak wiecie więcej 
ode mnie. 

Są w Waszych hsfach gotowe fema- 
ty, sg rady gdzie ich szukać, sę podpo¬ 
wiedzi jak z Wami rozmawiać i jak 
z Wami nie rozmawiać (krytyczne listy 
cenię sobie wyjątkowo), są prośby 
o pomoc w jakiejś konkretnej sprawie. 
Ale są łisfy, które czynią mnie bezrad¬ 
nym. Pisze do mnie Ewa; 

„Mam siedemnaście lat, a czuję się 
jak siedemdziesięcioletnia osoba. Od 
trzech lat jestem narkomankę. Teraz 
wiem, że wtedy popełniłam błąd, ałe 
wfedy nikf mi nie pomógł, nikf nie 
podał ręki, nikt nie powiedział czym to 
grozi Wiem, że robię żłe, a/e to jedyna 
rzecz, kfórg mogę robić. Na pomoc 
jest już za późno, idę na dno. Stawiam 
sobie niekiedy pytanie: dlaczego to 
zrobiłam? Odpowiedź brzmi; byłam 
sama, a to miało ponoć dać mi sens 
istnienia. A jestem po prostu „mniej 
niż zero^^ł 

Przy podpisie brak nazwiska i adre¬ 
su, bo Ewa „nie chce litości i przymu¬ 
sowego leczenia". 


A jednak chce się chyba wyrwać 
z kręgu beznadziei, skoro napisała ten 
łisf, Ale co ja mogę zrobić dla niej. Cóż 
z tego, że znam w tym samym mieście 
(nazwę odczytałem ze stennpla poczto¬ 
wego) rówieśniczki Ewy, kfóre być 
może mogłyby jej pomóc. Cóż z tego, 
że będę ją tutaj przekonywał, że nie 
jest za późno, że życie —jeśli nawet nie 
jest- to może być piękne, że gdyby s/ę 
dobrze rozejrzała, fo przekonałaby się, 
że fak naprawdę nie jest sama i że 
może są nawet i tacy, którym jeszcze 
i ona mogłaby pomóc. A czucie się 
potrzebnym to często najlepsza kotwi¬ 
ca. Cóż z tego. Nie potrafię tak pisać, 
żeby ci co umierają, myśleli że fo 
urodziny - niech wróci fu jeszcze raz 
cytat z Ewy lipskiej, który przed tygod¬ 
niem chyba jednak omyłkowo przypi¬ 
sałem innej poetce. Cóż z tego. Skoro 
trudno poprawić człowieka, jeśli on 
sam tego nie chce - niech i ta myśł 
Korczaka wróci tu po raz drugi Trzeba 
było być przy Ewie wtedy, gdy była 
sama. Teraz można już tylko pamiętać, 
by być, by starać się naprawdę być 
przy tych, którzy sami są dzisiaj. By 
mogli uwierzyć, że to urodziny. By 
chcieli coś zmienić, poprawić. 

A inne listy? „Chętnie podyskuto¬ 
wałabym na temat przyjaźni (to d/a 
mnie pierwsze miejsce z rzeczy naj¬ 
ważniejszych wżyciu duchowym czyii 
życiu mego „JA")" - napisała Elżbie¬ 
ta, mieszkajgca o godzinę jazdy pocig- 


g/em od Ewy, Czy i z nią pdfra/iłaby 
podyskutować na fen sam temat? 

Oia mieszka nłewłełedełej. Swój Ust 
zakończyła fragmentem pieśni: „Po¬ 
daj rękę swemu bratu. łV/echaj nikf nie 
czuje się sam!..." Czy i Ewie potrafiła¬ 
by podać ręką? 

Asia mieszka lam, gdzie Ełżbiefa. 
W swym liście napisała : „Uważam, że 
nie wolno zapominać także o porzuco¬ 
nych dzieciach, wykolejonej młodzie¬ 
ży, narkomanach i sipanerach". Czy 
potrafi nie zapomnieć o Ewie? 

To nie ma być oskarżenie, bo prze¬ 
cież Eiżbieta, Ola- czy Asia niczym nie 
zawiniły wobec Ewy, której nawet nie 
znajg. To nie ma być nawet próba 
skontaktowania ich ze sobg, bo pew¬ 
nie bałbym się jako pośrednik takiej 
próby. Cóż mogłoby się stać, gdyby 
Ewa okazała się siłniejsza w swej sła¬ 
bości i przeciągnęła, nawet nieświa¬ 
domie, na swoją stronę którąś z moich 
korespondentek? 

Zastanawiałem się, po co napisała 
do mnie Ewa. Może ktoś również za¬ 
dać pytanie, po co napisałem to ja. 
Pewnie po to, by nie dostać podobne¬ 
go fistu od kolejnej Ewy. Nie dzięki 
temu, co tu napisałem, ale dzięki 
Wam, którzy to przeczytacie. Nie tytko 
przeczytacie. 



r 

Propozycja, cfła Cie bie ! _ 

W ^ońcu i w... ciemni 


K to jak kto, ale stolica na brak Młodzie¬ 
żowych Domów Kultury narzekać 
nie może. Dzieje się w nich napraw¬ 
dę wiele pożytecznego i atrakcyjnego. Ty¬ 
je że nie wszyscy o tym wiedzę. Często 
więc przestronne sale, nowoczesny 
sprzęt i fachowi instruktorzy czekaję na 
chętnych, którzy zechcieliby uczestniczyć 
w interesujących zajęciach np.-sekcji tea¬ 
tralnej, muzycznej, plastycznej bądź foto¬ 
graficznej. I właśnie w związku z tą ostat¬ 
nią sekcją mamy dla Was propozycję nie 
do odrzucenia. W podziemiach MDK Im. 
Władysława Broniewskiego przy ul, Ła- 
ziankowskiej 7 w Warszawie mieści się 
dobrze wyposażona pracownia fotografi¬ 
czna. Istnieje ona już 30 lat - dokładnie 
tyle samo, ile liczy sobie wspomniany 
Oom Kultury. Od 17 lat prowadzi ją pani 
Anna Wegner, która o technice fotografo¬ 
wania wie chyba wszystko. Jak wyczaro¬ 
wać z maleńkiej, ciemnej kliszy obraz, jak 
go powiększyć, by ujawnił niezauważone 
przedtem szczegóły, jak go utrwalić, roz¬ 


świetlić blaskiem, przydać tajemniczego 
uroku - wszystko to pani Anna wie i nie 
chowa tej wiedzy tylko dla siebie. Dlatego 
też zawsze miała wielu chętnych do swo¬ 
jej pracowni. Przychodzili tu uczniowie 
podstawówek, liceów, techników oraz 
studenci. IMiektórzy z nich wracają teraz, 
nawet po kilkuletniej przerwie. Wiadomo, 
ze ze sprzętem fotograficznym i wyposa¬ 
żeniem w niezbędne do robienia zdjęć 
materiały są trudności, a tuta] wszystko 
jest na miejscu, no i - co ważne - panuje 
koleżeńska atmosfera. 

W tym fokti sekcja fotograficzna flczy 
zaledwie 30 osób, a mogłaby z powodze¬ 
niem pomieścić drugie tyle. Pustawo 
więc w podziemiach, między innymi z po¬ 
wodu przeładowanego planu zajęć 
w szkole. Mimo że zajęcia pani Anna pro¬ 
wadzi od 16,00 do 20,00, niewielu znajdu¬ 
je czas, aby wpaść tutaj choć na godzinkę. 
A może po prostu me wszyscy o tym 
wiedzę... 


Dlatego powracamy do wspomnianej 
na początku propozycji; jeśli nie macie 
pojęcia o tym, jak fotografować, lub 
chcielibyście robić to lepie], lub też nie 
wiecie, co począć z wolnym czasem, 
wstąpcie do MDK im. Władysława Bro¬ 
niewskiego przy ul. tazienkowskief 7, 
Czeka tam na Was dobry sprzęt: aparaty 
fotograficzne różnego typu, kamery fil¬ 
mowe, projektory, chemikalia i wszelkie 
urządzania niezbędne do wywoływania 
zdjęć oraz fachowa opieka pani Anny 
Wegner, która zaprasza codziennie, 
oprócz poniedziałków w godzinach od 
16,00 do 20,06. Wszyscy chętni w wieku 
14-21 lat nauczą się tu fotografować i bie¬ 
dronkę, i kroplę wody, i wycinankę, aby 
potem zrobić piękny portret koleżance fub 
utrwalić wspaniałe krajobrazy z wakacyj¬ 
nych wędrówek. 

Ponadto od 3 stycznia 1684 r. trwa 
trzymiesięczny płatny 1400 zł za całość) 



To już wyższy stopień fotograficznego wtajemniczenia 
umieć błyska w/cznfe uchwycić niepowtarzafny eie- 
mant przesuwającego sfę obraza 


„Podróżny'' - tak nazwał to zdjęcie jego autor 




Wykonanie dobrego zdjęcia wymaga niekiedy i takich poświęceń 


kurs fotografowania dla młodzieży^ 
W programie zajęć; nauka fotografowa¬ 
nia różnymi aparatami, zasady oświetla¬ 
nia, wywoływania negatywów, reproduk¬ 
cja kreskowa i półtonowa, makrofotogra- 
fia, obróbka ciemniowa pozytywów. Zaję¬ 
cia odbywają się raz w tygodniu w godz. 
16,00 - 19,00 we wtorki lub czwartki rła 
sprzęcie i materiałach MDK. Informacje 
i zapisy w pokoju nr 2 przy ul. Łazienkow¬ 


skiej 7 w Warszawie,. teL 28-47-10 
w godz. 12,06 - 17,60. 

Organizatorzy serdecznie zapraszają 
J na kurs, i na zajęcia sekcji fotograficznej, 
my zaś prezentujemy Wam kilka prac 
młodych fotoamatorów z pracowni pani 
Anny Wegner. Obejrzyjcie i... spróbujcie 
sami) (es)' 

Rep. M. Zieleniewske 



S.-sS.-ł' 




Nostalgia, spokój... oto fak za pomocą gry dani można stwarzać odpowiedni nastrój 
fotogram 
























' \ 



Lublin 


A dresata tych listów nikomu przedstawiać nie potrzeba. Po ich wyborze z okresu między sierpniem 
I grudniem 1980 roku — wtedy listy napływały do redakcji „Polityki", której Mieczysław F. Rakowski 
był naczelnym redaktorem - ukazał się właśnie nakładem „Czytelnika" wybór kolejny: z listopada 
i grudnia 1982 roku. I w tamtych, i w tych, pisanych już do wicepremiera rzędu, rysuje się wyraźnie trudny 
czas, w którym powstawały. Rysuje się stan ducha i umysłów Polaków, zarówno zwolenników, jak 
i przeciwników racji, które reprezentuje M.F. Rakowski. Jego ubiegłoroczne spotkanie z korespondenta¬ 
mi, które transmitowała telewizja, odbito się szerokim echóm. Napłynęły nowe listy, które wicepremier ~ 
nie pomijajęc pełnych ostrych sformułowań anonimów - znów skomentował w telewizji. Aktualnie 
wydany wybór listów, to w dużej mierze echo tych dwóch telewizyjnych programów. Dochodzą w nich 
do głosu również sprawy ogólniejsze, które przebijają spoza bardzo osobistego tonu korespondencji. 
Listy te są obrazem tamtego czasu sprzed roku, ale wiele poruszanych w nich problemów nie straciło na 
aktualności. Nadawcami części z nich — nadeszło ich w tamtym okresie ponad pięć tysięcy — byli 
rówieśnicy czytelników „Świata Młodych", a może i oni sami. Dlatego zdecydowaliśmy się je opublikę. 
wać. Nie zamykają one rozmowy o ważnych sprawach naszego kraju, którą pod hasłem „Jaka Polska?" 
toczyliśmy już wcześniej na naszych łamach, Ta rozmowa powinna trwać nadal. 


niiwii\ra( 


sir ;łiłvlnio nad sensom. 


Szanowny Paniof 

Serdecznie i gorąco pozdrawiam Pana. 
Mam H lat (skończone)' i bardzo mteresuf^ 
się pofilyk^ i z zainteresowaniem słucham 
Par’ia w telewizji oraz bardzo Pana podzi¬ 
wiam. Na pewno będzie Pan zaskoczony 
moim fistem, może nłe tyle listem, afe 
właśnie moim młodym wiekiem. Od mło¬ 
dych lat, jak tylko zacząłem rozu m leę świat 
oraz nauczyłem się płynnie czytać i pisać, 
siedziałem już z moim tatuśkiem przy tele¬ 
wizorze,.. Także różniłem się i różnię od 
mojego Otoczenia, tzn. koleżanek i kole¬ 
gów, Oni są bardzo wierzący, chodzą na 
reilgię, do kościoła I mają Inne niż ja pogfą- 
dy na przyjaźń z ZSRR, gdyż ja korespon¬ 
duję z kolegą Saszą z tego państwa i należę 
jedyny z klasy do organizacji dbającej 
o przyjaźń dzieci i młodzieży, ij.do Towa¬ 
rzystwa przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 

Pana wystąpienia w telewizji z wielkim 
zainteresowaniem oglądam i słucham, 
właśnie po dzisiejszym z dnia 7 X 1962 cos 
takiego w sercu kazało mi napisać do Pana 
oraz się „wyżalić", I teraz bardzo mi to 
ulżyło, że mogę komuś kogo nie znam 
a bardzo cenię, opisać swoją sytuację. 

Z okazji zbliżającego się nowego roku 
1983 składam Panu najlepsze, najmocniej¬ 
sze I najgorętsze życzenia, przede wszyst¬ 
kim zdrowia, aby nie palił Pan tylu papiero¬ 
sów jak mój tatuś, który także tyle pali co 
Pan, a może nawet więcej oraz wytrwałości 
do końca w tej ciężkiej pracy dla naszej 
kochanej Ojczyzny, Polski. 

Za pośrednictwem Pana śmiem prosić 
o przekazanie gorących pozdrowień dla 
I Sekretarza KC PZPR. 

Nazwisko i adres znane 


Lódż, 24 XI 1982 

Szanowny Panie Premierze! 

List do Pana postanowiłam napisać po 
obejrzeniu w TVP programu, gdzie rozma¬ 
wiał Pan z autorami fistów,. które Pan otrzy¬ 
mał, Mieszkam w lodzi, mam 17 lat, uczę 
się w Eli klasie Liceum Zawodowego przy 
Zespole Szkół Elektronicznych w lodzi. 
Teraz w naszej ojczyźnie dużo się mówi 
o wyjściu z kryzysu i o sytuacji^ jaka zaist¬ 
niała, leM wieff spotkań, ludzie wyrażają 
swoje opinie, nie widziałam jednak spot¬ 
kania przedstawiciela rządu z młodzieżą. 
Mam na myśli młodzież licealną, o której 
się mówi, że należy do niej przyszłość* 
Mało się jednak robi^ „my" nie możemy 
wyrazić swej opinii, swojego poglądu, 
a przecież niedługo dzisiejsza młodzież 
będzie żyła w takiej Polsce, o jakiej się 
teraz mówi. 

Bardzo często, gdy są w naszym kraju 
wypadki, rozruchy, manifestacje uliczne, 
mówi się, że to młodzież wzięła w nich 


udział, że jest ona nieodpowiedzialna, kie¬ 
rowana przez podziemie, rozgłośnie za¬ 
chodnie i nie ma własnego zdania. F^roszę 
Pana, aby Pan podjął się zorganizowania 
spotkania z nami, aby wszyscy wiedzieli 
jaka naprawdę jest ta młodzież i jaką ona 
sobie Polskę wyobraża. Według mnie 
spotkanie to powinno odbyć się między 
Panem a młodzieżą mojego rocznika i tro¬ 
chę starszą [ME i IV kl. lic.). Najlepiej^aby to 
było spotkanie w jednej szkole, gdyż na 


terenie jednej szkoły znajdzie Pan różne 
opinie. Zbieranina mogłaby być stronni¬ 
cza. Spotkanie takie nie musi być długie 
i na pewno się Pan nie zmęczy, gdyż z mło¬ 
dzieżą będzie się Panu rozmawiać łatwiej 
niż na spotkaniach ze starszymi,,. 

Na zakończenie proszę o pomyślne za¬ 
łatwienie sprawy, spotkanie na pewno bę¬ 
dzie pożyteczne (doskonała łekcja wycho¬ 
wania obywatelskiego dla młodzieży). 

Nazwisko i adres znane 


Poznań, grudzień 1962 

Panie Premierze! 

Mam 14 la! i na niektóre sprawy wyro¬ 
biony już swój pogląd. Uważam za stosow¬ 
ne, aby napisać do Pana o niektórych spra¬ 
wach, które mnie bolą I drażnią. Nie napi¬ 
szę już, ie po programie nadawanym w te¬ 
lewizji w dniu 7,12.82 r., w którym odpo¬ 
wiadał Pan na listy, byłam niezwykle obu¬ 


rzona. Podziwiam, że czyta Pan w ogóle 
takie bzdury i zawraca sobie nimi głowę. 
Przecież kcjńcówka programu, pod hasłem 
„epitety", była szokująca. Nie wiem, czy ci 
ludzie dobrze zastanowili się przed napi¬ 
saniem tych listów. Chyba nie. Ale prze¬ 
cież każdy sposób i każdy powód nawet 
zupełnie bezsensowny jest dobry na obra- 
żanie rządu i partii. 

A teraz przejdę do sprawy, o której 
i łiLislam napisać. Dotyczy ona młodzieży. 
Chodzi mi tu głównie o młodzież szkól 
podstawowych, a także średnich. Właści¬ 
wie to mogłabym skoncentrować się tylko 
na jednym zdaniu: że jeżeli ma być to 
przyszłe pokolenie, którego zadaniem jest 
dalsza budowa Polski Ludowej, to biedny 
ren kraj. Niestety. 

Może z punktu widzenia dorosłych mło¬ 


dzież przedstawia się nieco inaczej, ale 
dobrze ją poznać można tylko przez prze¬ 
bywanie i życie wśród niej. Nie wiem, czy 
zdaje Pan sobie sprawę z tego, jak mło¬ 
dzież ustosunkowana jest do socjalizmu, 
partii, rządu. Podam Panu dla przykładu, 
że np. w klasie, do której uczęszczam, po 
tej stronie jestem tytko ja. jeżelt w całej 
szkoie istnieją w ogóle podobni, to jest ich 
zaledwie kilku. Wydaje mi stę, że jest też 
tak w innych szkołach, w innych miastach. 
Taka jest, niestety, gorzka prawda. Nikt nie 
każe im przecież być gorącymi zwolenni¬ 
kami partii, ale bardzo wielu jest takich, 
którym po prostu nie zależy na f^olsce l jej 
przyszłości. Bo co można powiedzieć i są¬ 
dzić o takim człowieku, który mówi: „jeże¬ 
li miałbym możliwość wyjechania stąd, to 
zwiałbym jak najdalej od tego burdelu" 
ifp. Nie wiem, kto ponosi za to wszystko 
winę, czy rodzice, czy nauczyciele? Roz¬ 
mawiając z kolegami można odnieść wra¬ 
żenie, jak gdyby słuchało się ich rodziców. 
Mówią to, co chcą powiedzieć, nie zasta- 


Nie wiem, czy da się jeszcze cos wogole 
zrobić, ale uważam, że w przyszłości moż¬ 
na za to zapłacić wysoką cenę. 

Podzielam Pańskie zdanie „naprawdę 
ręce opadają". 

PS. EJardzo proszę o odpowiedź. Cieka¬ 
wa jestem, co Pan myśli na ten temat?... 

Nazwisko i adres znane 

Gdańsk, 7 XII 62 

Drogi Panie Premierze! 

Mam dopiero 13 lat i niebardzoońentu- 
ję się w polityce, ałe coś niecoś rozumiem. 
Ponieważ moja mana jest Pana zagorzałą 
zwolenniczką, więc ja chcąc nie chcąc slu- 


Fot i repr, M. Ziełeniewska 

cham Pana wypowiedzi w telewizji. Uwa¬ 
żam, że są bardzo trafne i niewątpliwie 
dowcipne. Słowem zrobił Pan na mnie 
wrażenie bardzo sympatycznego człowie¬ 
ka. Co się tyczy niektórych ludzi, którzy 
podczas spotkań z Panem wypowiadają się 
przeciw stanowi wojennemu f ówczesne¬ 
mu rządowi, (o stwierdzam, że sam ich 
wygtąd t wysławianie się samo FCÓwi za 
siebie. Zaś język listów tych osób do Pana 
jest mało wykwintny I elegancki, a nie 
mówię już o pogróżkach I wyzwiskach pod 
Pana adresem, których poziom jest wąt¬ 
pliwy. 

leżeli chodzi o stan wojenny, to stanow¬ 
czo jesten za dalszym jego kontynuowa¬ 
niem, ponieważ nie lak dawno bałam się 
iść do szkoły, która znajduje się we Wrze¬ 
szcz u, jednej z dzielnic Gdańska, i bałam 
się otworzyć drzwi, nawet podczas obec¬ 
ności moich rodzlcó'^ w domu, bo nigdy 
nie wiadomo, kto to może być. 

Nazwisko i adres znane 


Białystok, 20,12.1982 r. 

Szanowny Panie Wicepremierze, 

piszę do Pana list w rocznicę stanu wo¬ 
jennego. Mam 17 lal, jestem uczniem Lh 
ceum Ogólnokształcącego. Dzień 13 XII 
1961 r był dta nrłnie ciosem 1 jako taki 
pozostanie chyba na cale moje życie. 
Z „Solidarnością” byłem i jestem owiązany 
uczuciowo, jak większość rodaków w kra¬ 
ju J poza nim. Chciałbym'podzielić się 
7. Panem kilkoma spostrzeżeniami Oto 
one: wtedy w grudniu 81 r. sytuacja wyma¬ 
gała radykalnych kroków. Taką ocenę re- 
pró'żenłowalo m. in. kierownictwo Związ¬ 
ku, W Ech odczuciu trzeba było „brać wła¬ 
dzę”, gdyż władza rzeczywista nie pano¬ 
wała nad sytuacją. Znaczna część spolary¬ 
zowanego społeczeństwa żądała działań 
radykalnych. Wy wystąpiliście pierwsi.,. 

Nazwisko I adres znane 

21*12.1962 

Panie Premierze! 

Mamy po 16 lat, jesteśmy uczniami klasy 
IV L.O. w... * Podobały nam się pańskie 
wystąpienia w telewizji, chociaż zachowu¬ 
jąc szczerość, musimy stwierdzić, ze nie¬ 
które wypowiedzi skrytykowaliśmy w na¬ 
szym gronie. Lecz pozwoli Pan, Panie Pre¬ 
mierze, że nie bęidziemy snuli panegiry- 
ków. Przedstawiamy jedynie własne kło¬ 
poty, licząc, że Pan jako osoba sprawująca 
władzę w naszym kraju, w imieniu „ludu 
pracującego miast I wsi”, pomoże nam. 
Mamy nadzieję, że zwrot ten Pana nie 
przestraszył, gdyż n te o pomoc m aterialną, 
lecz ratunek duchowy się zwracamy. Bar¬ 
dzo interesuje nas przeszłość i przyszłość 
naszego narodu. Pisząc Ust zakładamy, że 
jest Pan przedstawicielem prawdziwej pol¬ 
skiej władzy.,. 

Mamy wrażenie, że PZPR w naszym re¬ 
gionie zajmuje się zagadnleniamf drugo¬ 
rzędnej natury. Organizacja ta żyje jedynie 
zaskorupiona wewnątrz, nie pozwalając 
młodym poznać się z dobrej strony. 

Działalność harcerstwa i ZS.MP, i podob¬ 
nych organizacji jest czystą kpiną, cała ich 
działalność, tak naprawdę, jest oparta na 
pisaniu sprawozdań z wymyślonych ze¬ 
brań. My interesujemy się życiem partią 
przyszłością naszego ustroju, umocnie¬ 
niem tego co stworzyła sytuacja po drugiej 
wojnie światowej. Musimy przyznać, że 
uważamy ustrój socjalistyczny za wielką 
w^artość. Interesujemy się również sprawo¬ 
waniem wtadzy w naszym kraju, jednak 
chęci te uznawane są za szkodliwe. Nieste¬ 
ty, ostatecznie i my zaczynamy się z tym 
zgadzać, bowiem ludzie odpowiedzialni 
za wyjaśnienie nam niektórych spraWi po¬ 
kierowanie nami, zantiasl,,wyjaśniać i kie¬ 
rować" zrobili z nas ekstremistów, którym 
zachciewa się burzyć stary porządek 
(gdzie od głoszenia kazań jest ksiądz, od 
przydzielania narzędzi rolniczych i wyko¬ 
nywania władzy partia, a od bezmyślnego 
słuchania t wykonywania poleceń - my). 
Chcemy się uczyć budować piękną i silną 
Polskę, a ludzie, którzy biorą odpowie¬ 
dział i>ość za nasze wychowanie na mą¬ 
drych oby'iVaieli, są po 1o, aby dławić naszą 
energię a nie ukierunkować ją. 

laka jest Pana odpowiedź. Panie Pre¬ 
mierze? Nazwiska (3) i adresy znane 



Jak wiadomo 30 września wicepremier Mieczysław F. Rakowski spotkał się w Urzędzie Rady Ministrów w Warszawie 2 uczniami 
Sokoły Podstawowej nr 70 z Jastrzębia 



Rolę centrum życia matematycznoóo 
po 1920 r. w Gelyridze (jrały posiedzenia 
Klubu Matematyc/neęjO, którego pre/o 


Po cóż 
by szedł 

do biblioteki? 

som był Dawid Hilbert. Był on wybitnym 
motomatykiom, lecz z trudom przyswajał 
sobie curJze ideo. To po części tłumaczy 
lepo nieprawdopodobną surowość 
w ocenach, tak żo wfofu rnaiematyków 
wręcz bało się występować w Klubie^ 


Pewnego razu Hilbert przerwał referat 
słowami: 

- Mój drogi kolego, bardzo się boję, że 
pan nie wie, co to jest równanie różnicz¬ 
kowe. 

Oszołomiony i zdenerwowany prele¬ 
gent natychmiast odwrócił się i opuścił 
zebranie, wychodząc do sąsiedniej bi¬ 
blioteki. Obecni rzucili się ne Hilberta: 

- Nie powinien pan tak mówić' 

-- Afe on rzeczywiście nie wie, co to jest 
równanie różniczkowe - upiera! się Hil- 
hort - sami widzieliście, że poszedł rio 
biblioteki, aby o tym przeczytać.^■ 


Dovid Hilbe rt (2 3.01.1S62 “ 1 4 .02, 1 943 ) , 
matematyk niemiecki. Od 1885 r* był pro¬ 
fesorem uniwersytetu w Getyndze. Zaj¬ 
mował sięteorię niezmienników algebrai' 
cznych (1885-93), teorią liczby 1883-98). 
Jego badania podstaw geometrii 
(1808-1902) dały początek nowoczesi^ej 
aksjometycznej budowie leoni matema¬ 
tycznych. Hilbert zajmował się rachun 
kiem wariacyjnym (1900-1908), równe 
niemi całkowymi (1900-1910) mającymi 
wpływ na analizę tunkcjonaInę i matoma 
tyczny of}is mociianiki kwantowej, uraz 
teorią liczb, Zajmował się również teorią 
promieniowania l podaiawami mateina- 
'yki- tkg] 


Powiedzieli, napisali ... , 

MŁODZIEŻOWE POZORY? 

„Zdarzają sip nam sjporJuniii cie¬ 
kawe, dowodzące^ ic nasza mhdzżcż 
- ciux^ pozornie pteUrttfc koaccity 
rurkowe.' fij6 kainrrałirc dys¬ 
kotekowe - jnySJf, M tjm po¬ 

zostaje nicołKł/ffiw na sprnwj^ płv- 

wikiriCt*," 

Ry!i3taril Major, 

kierów ulk :uiystye/iiy szezecińskiicftń 
Teiłirii SVs|H\U'/.csncgu^ o stxitkaivie 
/ a^łtnizieżuwii widownią w Pik 




















P owitał nas wrzask taki więcej imię nim wy 
- nie szkoiny. Już na korytamch sama 
radość; kolorowe stroje^ roześmiane twa¬ 
rze i muzyka disco. Nauczycieli ani śladu. 
Wtopili się w barwność rozlicznych Turczy¬ 
nów, królewskich dworzan, dam w powłóczys¬ 
tych sukniach. Rontusze, szarawary, zakwe- 
fione hurysy, wylęknione branki. Dywany, 
tureckie namioty, takież potrawy spożywane 
oczywiście w kucki, lśniące purpurą trony, 
a na nich konkurencyjne pary: same Marysień¬ 
ki i Sobiescy* Tak właśnie w tym niezwyczaj¬ 
nym dniu wyglądały zwykłe klasy, pozbawio¬ 
ne codziennych rzędów stolików, rygoru 
i szkolnego drylu. 

W Zespole Szkół Ekonomicznych Nr 3 
w Warszawie w taki właśnie sposób obchodzo¬ 
no Dzień Ucznia - pod hasłem aktualnym 
w 19S3 roku: odsiecz wiedeńska^ Tradycja 
w szkole jst już 7-łetnia - zawsze około,,Miko¬ 
łajek” i zawsze w środę, W tym roku Dzień 
Ucznia wypadł S grudnia. 

Poprzedziły go staranne przygotowania po¬ 
szczególnych klas. Prześcigano się wprost 
w pHjmysłach! Wspaniałe stroje, wnętrza klas, 
przy^gotowanie scenek rodzajowych 1 literac¬ 
kich tekstów z epoki, konkursy na najpiękniej¬ 
szą Marysieńkę Sobieską (wygrała Danka 
Wielgus z klasy Ilia, wybrana spośród 21 
kandydatek), najmilszego ucznia Anno Domi¬ 
ni (roku pańskiego) 1983. Napracował się 


zdrowo szkolny samorząd. Elżbieta Baran 
i Zbyszek Legat, jego przewodniczący, 
w zwykłych ubraniach i ciągle zajęci, nie mieli 
zbyt dużo okazji by bawić się w tym dniu jak 
ich koledzy. 

Dzień Ucznia, zupełnie zwariowany już od 
pierwszej lekcji, zaczął się uroczystym przeka¬ 
zaniem władzy uczniom przez radę pedagogi¬ 
czną. Nauczyciele przebrani w szkolne fartu¬ 
szki zasiedli grzecznie w ławkach. Nie ominęły 
ich ani klasówki, ani ostre przepytywania. 
Uczniowie w roli nauczycieli srożyli się szafu¬ 
jąc hojnie plusami, dwójami i piątkami stawia¬ 
nymi w^ specjalnie na ten dzień zrobionych 
dziennikach ]ekc3iinych, kolorowych i niezwy¬ 
kle pornysłowycb. Pani dyrektor złapała dwóję 
ze statystyki, ale i plus za aktywność na lekcji^ 
inna nauczycielka chwaliła się, że dobrze jej 
poszła klasówka. Tak to bawili się wszyscy, 
a my z nimi, w tym naprawdę odświętnym 
dniu. 

A gdy po korytarzach przeszedł już brzu¬ 
chaty I brodaty Mikołaj z workiem prezentów ^ 
gdy w poszczegółnych kłasach spod choinek 
zniknęły wszystkie kołorowe paczuszki, opuś¬ 
ciliśmy rozbawione towarzystwo w przekona¬ 
niu, że udał im się ich dzień. Mamy nadzieję, 
że i Wy będziecie tego samego zdania obejrza¬ 
wszy nasze zdjęcia! 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fotoreportaż MARKA SZYMAŃSKIEGO 
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ROZGRZEWKA 

Jest bardzo istotnym elementem treningu. 
Celem jej jest przygotowanie ca lego organ izm u 
do zwiększonego wysiłku. Przyśpiesza akcję 
serca, rozgrzewa i rozciąga mięśnie. Długość 
rozgrzewki i jej intensywność uzależniona jest 


uniesiona nad głową, prawa opuszczona, lekko 
ugięta z przodu na wysokości pasa, powtórzyć 
4 razy w prawo i w lewo (fot. 1). 

5. Opad w prz6d. Z postawy stojąc w roz¬ 
kroku, ramiona w bok, opad tułowia w przód 
do kąta prostego (plecy i nogi proste), Powrót 
do pozycji wyjściowej (fot. 2). Powtórzyć 8 
razy. Oddychanie: wydech - skłon, wdech - 
wyprost. 

6. Przyciąganie głoi¥y do kolan. Stojąc 
. w rozkroku skłon w przód, chwyt dłońmi za 

kostki, przyciągii^ó głowę do kolan, wyprost. 
Powtórzyć 8 razy. Oddychanie jak wyżej. 

7. Opad tułowia w przód. Ręce wyprosto¬ 
wane nad głową, tułów i ręce ułO'żone równole¬ 
gle do podłogi. Plecy proste, nogi lekko ugięte 
w kolanach. Pogłębić skłon, starając się się¬ 
gnąć rękoma jak najdalej za siebie między 
nogami. Powrót do pozycji wyjściowej (fot. 3). 


A oto jak przedstawia się minutowy układ 
ćwiczeń w metodżie Jane Fondy: 


od Waszej sprawności i stopnia wytrenowania. 
Trwać powinna jednak minimum 5 minut. 

L Krążenie głową. Z postawy stojąc w roz¬ 
kroku, ramiona wzdłuż tułowia, krążenie gło¬ 
wą w prawo i Jewo. 

2. Unosieate barków. Z postawy jak wy¬ 
żej, unieść wysoko prawy bark jednocześnie 
opuszczając lewy, następnie zmiana: unieść 


lewy, opuścić prawy. Powtórzyć 8 razy. 

3- „Wspinajiie się po linie". Z postawy 
stojąc w rozkroku, ramiona w górze, wykonać 
obszerne ruchy ramion, jak przy wspinaniu po 
linie. Powtórzyć 8 razy na zmianę ramię prawe 
i lewe. 

4. Skłony w bok, Z postawy stojąc w roz¬ 
kroku, wykonać skłon w prawo, kwa ręka 



w#n^dli po+ 
czątkującydi 

1 uiwBrtso- 
wanyeh 

rozgrzewka 

S iriirv. 

5 min, ■ 

ramiona 

4 min. 

4 min, 

taiiai 

5 min. 

7 mFn. 

brzuch 

4 min. 

7 min. 

nogi i biodra 

4 mFn. 

lOmin, 

pośladki 

2 min. 

4 min. 

ćwiczenia roiłuźniB- 



z elemerłami jogi 

3 min. 

3 [Ttin. 

cały trening 

27 min. 

40 min. 


AEROBIC PODBIfA ŚWIAT (1) 


ROZGRZEWKI CZĘSC PIERWSZA 

w kolejnych numerach „Świata Młodych" przedstawimy 9 zestawów ćwiczeń, które dopiero zebrane 
w całość tworzą pełny cykl treningowy. Czytanie uwag, co ćwiczyć i jak oddychać, może si^ wydać trochę 
nudne. Bądźcie jednak cierpliwi, uczcie się kolejnych ćwiczeń i próbujcie je wykonywać. 


Powtórzyć 8 razy. Oddychanie: wydech - ruch 
w dÓl, wdech - ruch w górę. 

S. Skłony. Z postawy stojąc w szerokim 
rozkroku wykonać skłon do nogi prawej, lewa 
ręka wsparta poniżej kolana na goleni, prawa 
ręka wyprostowana pionowo w górę. Zmiana, 
skłon do nogi lewej, prawa ręka wsparta na 
goleni, lewa w górę (for. 4). Powtórzyć naprze- 
mianstronnie 4 razy. 

9. Przysiad w skłonie. Z postawy skłon 
w przód, chwyt za kostki (nogi proste w kola¬ 
nach) przysiad i powrót do postawy wyjścio¬ 
wej. Powtórzyć 4 razy. 

10. Z postawy półprzysJad podparty na 
całych dłoniach. No^ w lekkim rozkroku, 
wyprost nóg bez odrywania dłoni od podłogi. 
Powtórzyć S razy. Oddychanie: wydech - przy 
wyproście, wdech - przy ugięciu. 

11. Wspięcia na palce. Z pozycji podpór 
przodem, nogi w lekkim rozkroku, kolana 
proste, biodra załamane pod kątem prostym, 
dłonie jak najdalej w przodzie, wspięcie na 
palce 1 opad na cale stopy. Powtórzyć 20 razy, 
dla zaawansowanych 30 razy, Oddychanie: 
wydech - przy wspięciu, wdech - przy 
opadzie. 

12. Przysiad w fak największym rozkroku. 
Podpór dłoni za stopami, łokde pod kolanami. 
Unieść biodra jak najwyżej bez odrywania 
dłoni od podłogi i pogłębić przysiad. Powtó¬ 
rzyć 16 razy. Dążyć do poszerzenia rozkroku. 

13. Skłon w przód. Nogi w szerokim roz¬ 
kroku, ręce i głowa opadają swobodnie. Powo¬ 
li prostować się do swobodnej postawy stojąc. 

W następnym odcinku ciąg dalszy roz¬ 
grzewki. 

Opracowała: M. KRZYŻANOWSKA 

Fot, N. Koman 












































iony 2 efektu - ale była to okazja do 
zdobycia światowej sławy I niepowta¬ 
rzalnych doświadczeń. Po tynn długim 
i intensywnym wysiłku-przyszło zała¬ 
manie. Bał się nowych róE, bał się 
powtórzeń. Ale był juz aktorem w peł¬ 
ni dojrzałym. Głębokie przejęcie się 
rolę nauczyciela historii w filmie ,,Do¬ 
żyjemy poniedziałku"' pomogło mu 
w przezwyciężeniu twórczego kryzy¬ 
su. Od tego czasu me obawiał się już 
sztampy. Dlatego przyjęł rolę, która 
dla wielu aktorów równałaby się ,,za- 
szufladkowaniu" - rolę w serialu tele¬ 
wizyjnym, który bił rekordy popular¬ 
ności również i na ekranach polskiej 
telewizji - czyli asa radzieckiego wy¬ 
wiadu Sttrlrtza w filmie „Siedemnaś¬ 
cie mgnień wiosny". 

Od tamtego czasu zagrał jeszcze 
w znanych utworach wojennych: „Oni 
walczyli za ojczyznę"", „Rozerwany 
pierścień”, „Front za linią frontu" 
i właśnie w filmie dla dzieci „Biały Bim 
Czarne Ucho". 

Ogiędamy w nim Wiaczesława Ti- 
chonowa po raz pierwszy w roli czło¬ 
wieka już niemłodego. Jest w niej cie¬ 
pły, naturalny, emanujący szlachet¬ 
nością i doświadczeniem życiowym. 
Pobrużdżona zmarszczkami twarz nie 
zwiastuje w jego wypadku kresu karie¬ 
ry, ale jej rozkwit. Dedykujemy Wam 
więc ten właśnie jej wizerunek, oczy¬ 
wiście z łaciatym, czworonożnym 
przyjacielem Bimem. 


złożyć papiery w uczelni artystycznej*. 
Zdał, a warunki zewnętrzne: regularne 
rysy, niebieskie oczy, ciemne włosy, 
wyrazisty głos oraz niewątpliwy talent 
pozwoliły mu w 1950 r. ukończyć mo¬ 
skiewską WPłSF z celującym wyniT 
kiem. Na egzaminie dyplomowym 
wystąpił w pantomimie jako baśnio¬ 
wy głupi Iwan, który zamienia się 
w Carewicza, a już wkrótce potem zo¬ 
stał zaangażowany przez Teatr Aktora 
Filmowego. 

pierwsze filmy: „Maksymek", 
„Gwiazdy na skrzydłach", „Serce 
znów bije",„W dmach pokoju"-były 
jakby powieleniem dyplomowej roli 
Iwana. Aktor przywdziewał kostiumy 
z różnych epok “ ale wciąż był tym 
samym baśniowo wyidealizowanym 
bohaterem. 


Do ponownego przedstawienia 
świetnego radzieckiego aktora Wia¬ 
czesława Tichonowa skłoniła mnie 
poświąteczna emisja telewizyjna 
wzruszającego filmu „Biały BIm Czar¬ 
ne Ucho"'. Od jego premiery na dużym 
ekranie minęło już sześć lat, a wtedy 
właśnie pisaliśmy o Tichonowi© po 
raz ostatni Sześć lat wystarczy, by po 
naszą gazetę sięgnęło zupełnie nowe 
pokoler\ie czytelników. Dla wielu 
z nich Tichonow będzie kojarzył się ztą 
jedyną rolą Iwana Iwanowicza - pisa¬ 
rza, właściciela wiernego białego se¬ 
lera. To rola ciekawa i sympatyczna, 
ale przecież nie jedyna... 


Wiaczesław Tichonow jest obecnie 
jednym z najbardziej znanych aktorów 
ZSRR. Urodził się 5 lutego 1928 r 
w podmoskiewskim miasteczku 
włókniarzy Pawłowski Posad, Działało 
w nim jedno kino, na którego ekranie 
mały Wiaczesław oglądał bohaterskie 
tlimy: „Czapajew", „Trylogia o Ma¬ 
ksymie" i „Aleksander Newski"l Wy¬ 
wierały one potężne wrażenie na 
wrażliwym chłopcu. Już wtedy nie¬ 
śmiało marzył o tym, by w przyszłości 
móc grać właśnie takich, jak tamci 
bohaterów.. Jego rodzice jednak wi¬ 
dzieli w nim nie aktora, a przyszłego 
inżyniera. I oni, i sam „marzydef" nie 
przypuszczali, że właściwie każde do¬ 
statecznie silne pragnienie. Jeśli kon¬ 
sekwentnie dążyć do jego realizacji, 
ma szansę by się ziścić. 

Tichonow okazał się konsekwent¬ 
nym marzycielem. Mimo zdolności do 
przedmiotów ścisłych zdecydował się 


Dopiero w sześć lat po ekranowym 
debiucie zaproszono go do udziału 
w filmie „Dwie rywalki"", w którym 
udowodnił rolą Matwieja, że zdolny 
jest do kreowania postaci zupełnie 
innych: charakterystycznych, skom¬ 
plikowanych wewnętrznie. 


Seria następnych filmów z Tichono 
wem była potwierdzeniem tych umie 
jętności („Korsarze Pacyfiku", „Spra 
wa trzynastu", „Dom na rozstajach" 
,,Optymistyczna tragedia"). 


Ważnym wydarzeniem w karierze 
młodego artysty było przyjęcie roli 
księctą Bołkońskiego w filmie Bondar- 
czuka „Wojna i pokój". Pracował nad 
nią cztery lata i nie był w pełni zad owo- 


Opr. EWA BEELSKA 
Fot. archiwum 
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Uwaga dla tych osób, któro nie czy¬ 
tały poprzedniego odcinka „Domu 
Mody": zatytułowałam go- „Spódni¬ 
czki, spódniczki..."" i przekonywałam 
w nim, że spódniczka modna jest sza le¬ 
nie. A dzisiaj do tego dodaję - ale 
spodnie tez! Żeby sobie ktoś nie pomy¬ 
ślał, że to oznacza jakiś odwrót od 
spodni w modzie dziewczęcej. 

Bynajmniejf Zresztą nie sądzę, żeby 
takowy odwrót kiedykolwiek nastąpił 
Spodnie są po prostu za wygodne 
w codziennym życiu, aby w imię ja¬ 
kichś kaprysów mody którakolwiek 
osoba płci żeńskiej z nich zrezygnowa¬ 
ła. A zwłaszcza wtedy, gdy zima, gdy 
wiatr zawiewa i mróz szczypie. Co?! 
Męczyć się w rajstopach jedynie i ku!ić 
nogi z zimna, gdy przyjdzie na jakimś 
przystanku trochę postać?! O, nie! Że 
nie wspomnę o sytuacjach rekreacyj¬ 
no-sportowych. Co prawda na bardzo 
starych fotografiach widuje się na¬ 
rciarki w długich spódnicach, ale... jest 
to takie retro, że Tylko popatrzeć, ale 
nie naśladować. 

Więc - spodnie. 

Dzieje się z nimi podobnie jak ze 
spódnicami. Różne bardzo modne są 
jednocześnie. Dłuższe i krótsze, węższe 
i szersze, jaskrawe i całkiem burasowa- 
te. Najwięcej jest takich... średnich. Je¬ 
śli idzie o szerokość. Nie są zbyt luźne 
i obszerne, ale równocześnie całkiem 
swobodne - takie, że schylić się, przy¬ 
kucnąć, kozaka zatańczyć l można 
w nich bez problemu. Talia jest na tzw. 
swoim miejscu, dopasowana, same 


spodnie są w pasek lekko wmarszczo- 
ne. Nogawki długie, zwężające się ku 
dołowi. Albo już od kolana poczynając, 
albo dopiero na samym dole (bywają 
wręcz tzw. pumpy, czyli z gumką wcią¬ 
gniętą w tunelik powstały z podwinię¬ 
cia nogawki). W każdym razie koło kos¬ 
tek nic się nie powinno majtać. Chyba 
że są krótsze, takie nieco poniżej poło¬ 
wy łydki sięgające - to wtedy na dole 
mogą być szerokie. 

Materiały - bardzo różne. Oczywiś¬ 
cie wszystko co dżinsowe i sztruksowe, 
ale sporo się widuje także (w żurna- 
lach) spodni uszytych ze zwyczajnych 
materiałów wełnianych czy wełno po¬ 
dobnych (takich pt. na zimową spódni¬ 
czkę), w tym także bardzo jaskrawych - 
jak np. prezentowane na zdjęciu spod¬ 
nie w czerwoną kratkę. Podobnie jak 
i spódniczki - spodnie także nosi się 
z paskami W ogóle paski stały się 
ostatnio strasznie modne i jeśli tylko 
komuś figura na to pozwala {pasek 
w talii eksponuje biodra, więc nie jest 
ważna sama talia, ałe to, czy biodra nie 
są zbyt... obfite), to jak najbardziej na¬ 
mawiam na skorzystanie z tej okolicz¬ 
ności, bo o Ife z ciuchami jakimiś fajny¬ 
mi {materiałami na te ciuchy) jest u nas 
obecnie krucho, to dodatków przeróż¬ 
nych nie brakuje. A przysłowie wszak 
uczy, ze „nie suknia zdobi kobietę lecz 
- dodatki". 

RIUSZKA 









































Zgodrtre i trydycją fat ubiegłych Poczta 
Pofska ogłosiła wstępny plan eimisj^ no¬ 
wych znaczków pocztowych, które uka- 
ią się w roku 19S4, Plan ten przewiduje 
wydanie 19 nowych emisji liczących łą¬ 
cznie &7 znaczków o wartości nominal¬ 
nej 909 zł 

Szczegółowy plan tematyczny nowych 
emisji w poszczególnych kwartałach 
przedstawia się następująco: 


\ kwartał 

40 rocznica powstania 
Armii Ludowej 1 znaczek 

flora-powojntki 6 znaczków 

Ruch Ludowy - Wincen¬ 
ty Witos 1 znaczek 

II kwartał 


Olimpiada Sarajewo 
i Los Angeles 
Międzynarodowa Wy¬ 
stawa Filatelistyczna 
„Hiszpania 'S4" 

40 rocznica bitwy o Mon¬ 
te Cassino 

Kongres Światowego 
Związku Pocztowego 
Wisła w malarstwie 


6 znaczków 

1 znaczek 

1 znaczek 

1 znaczek 
4 znaczki 


Ml kwartał 


instrumenty muzyczne 
40-lecie Polski Ludowej 
40 rocznica Powstania 
Warszawskiego 
Człowiek w przestrzeni 


6 znaczków 
4 znaczki 

3 znaczki 
6 znaczków 


IV kwartał 


4S-fecie wojny obronnej 
Budownictwo sakralne 
Straże pożarne - sprzęt 
40-!ecie powstania MO 
i SB 

Odnowa Zabytków 
Krakowa 

Ochrona środowiska 
Głowy wawelskie - seria 
obiegowa 


2 znaczki 
b znaczków 
6 znaczków 

2 znaczki 

2 znaczki 

6 znaczków 

3 znaczki 


Plan ten m-oze ulec pewnym zmianom, 
o których będziemy na bieżąco informo¬ 
wać naszych Czytelników, 


PIOTR WIECZOREK 


Motocyklem 
na wieżę Eiffla 
“ tylko po co? 


(PAPK Francuscy mistrzowie sportu 
motocyklowego, Charles Coutard r Joel 
Descuns, są autorami wyczynu, który 
zadziwił świat. Ma specjalnie skonstruo¬ 
wanym motocyklu wjechali po scho¬ 
dach na szczyt wieży Eiffla w Paryżu, 
która ma wysokość 300,5 metra. Musieli 
pokonać przy tym aż 726 stopnL Kon¬ 
struktorem maszyny JCM-323. którą się 
posłużyli, jest Joel Corroy, (kl) 







OSIEDLE 
. NA 
KSIĘŻYCU 


SUH LLWe 


Chctąłbym poruszyć na łamach „Tomi- 
ka"" dość interesujący i aktualny problem 
zagospodarowania naszego naturalnego 
satelity. W pracowniach NASA już od 
dawna opracowywane są projekty osiedli 
na Księżycu. Oto jak uczeni i projektanci 
widzę miasto księżycowe. 

Elektrownia wielkiej mocy dostarcza 
energii dla kopalń rud t skał. Następnie 
surowce te będę przerabiane na ciekły 
wodór, tlen i różne materiały konstrukcyj¬ 
ne* Osobne i ważne miejsce w tych pro¬ 
jektach zajmuje port księżycowy* Będzie 
to powierzchnia lądowiska dła statków 


kosmicznych zbudowana z kruszonego 
kamienia księżycowego silnie spojonego. 
Zostanie także umieszczona na orbicie 
księżycowej stacja kosmiczna, która bę¬ 
dzie punktem przeładunkowym dla towa¬ 
rów i miejscem przesiadki dla podróżują¬ 
cych między Ziemią a innymi planetami* 
Miasto księżycowe będzie czymś w ro¬ 
dzaju podziemnego mrowiska. Ma to na 
celu ochronę jego mieszkańców przed 
skrajnymi temperaturami i groźnym pro¬ 
mieniowaniem kosmicznym* Ruchome 
chodniki mają przenosić pieszych tunela¬ 
mi wewnątrz osiedla z prędkością 8-20 


km/godz. Elektrownia atomowa zapewni 
pełne oświetlenie podpowierzchnłowe. 
Zostaną zbudowane także kopuły z sada¬ 
mi owocowymi 1 ogrodami warzywnymi. 
Pomieszczenia mieszkalne znajdą się 
w części rekreacyjnej osiedla, z dała od 
obiektów przemysłowych. Tutaj w pod¬ 
ziemnym parku nie zabraknie nawet gale¬ 
rii sztuki, teatru i kina* 

W jednej części miasta księżycojwego 
umieści się obserwatorium astronomicz¬ 
ne. uniwersytet badawczy i konstrukcyj¬ 
no-technologiczny instytut oraz anter\ę 
radiową wraz ze stacją nadawczą do ba- 


Satelitarne elektrownie słoneczne 


W łatach dziewięćdziesiątych głównym 
kierunkiem eksploatacji kosmosu ma stać 
się produkcja energii. W tej dziedzinie 
realnych kształtów nabiera projekt sateli¬ 
tarnych elektrowni słonecznych. Projekt 
ten przewiduje wykorzystanie energii pro- 
^ mieniowania Słońca do bezpośredniej 
przemiany w enegrię elektryczną* Rosnące 
ciągle zapotrzebowanie na energię oraz 
rysująca się realna możliwość wyczerpania 
^ wykorzystywanych obecnie surowców 
energetycznych spowodowały rozpoczę¬ 
cie studiów nad możliwościami otrzymy¬ 
wania energii ze źródeł dotąd nie wyko¬ 
rzystywanych* Jednym z tych źródeł, nio¬ 
sących ze sobą olbrzymie ilości energii, 
jest promieniowafłie Słońca* 

Koncepcja wykorzystania energii słone¬ 
cznej za pośrednictwem satelitów zapro¬ 
ponowana została w 1%8 r* przez P.E* 
Glasera. jego idea przewiduje umieszcze¬ 
nie na orbicie geostacjonarnej olbrzymie¬ 


go kolektora, który przetwarzać będzie 
energię słoneczną w energię elektryczną. 
Przesyłanie tak wytworzonej energii na 
Ziemię odbywać się będzie za pośrednic¬ 
twem wiązki mikrofal kierowanej do ante¬ 
ny odbiorczej na Ziemr specjalną anteną 
nadawczą z pokładu satelity* Na Ziemi na¬ 
stąpi ponownie zamiana energii mikrofal 
w energię elektryczną. Badane są obecnie 
techniczne możliwości realizacji tego pro¬ 
jektu. Przewiduje się. że w łatach 1930-^5 
przeprowadzone zostaną doświadczenia 
naziemne z poszczególnymi elementami 
tego systemu. W dalszych planach podaje 
się. że do 1990 r. będą przeprowadzone 
doświadczenia w przestrzeni kosmicznej, 
a do 1995 r. zostanie umieszczona na orbi¬ 
cie prototypowa satelitarna elektrownia 
słoneczna. Praktyczne jej . stosowanie 
przewiduje się po roku 2000. 

Pierwsze doświadczenia z przesyłaniem 
energii ża pośrednictwem mikrofał zostały 


|uż przeprowadzone* Przesłano moc po¬ 
nad 30 kW na odległość około 1.5 km przy 
sprawności całego układu 82 procent. 
Przewidywany okres użytkowania sateli¬ 
tarnej elektrowni słonecznej będzie wyno¬ 
sił nawet 30 lat. Przykład jednego z projek¬ 
tów przewiduje, że wymiary kolektora sło¬ 
necznego powinny wynosić: 16,8 x4,9km^ 
przy masie 27,2■ 10^ kg i napięciu 20^0 kV. 
Średnica anteny nadawczej miałaby wyno¬ 
sić T kilometr. Częstotliwość wiązki mikro¬ 
fal przekazującej energię na Ziemię ma 
wynosić 2,45 CHz. Na Ziemi, wokół anteny 
odbiorczej przewiduje się.,pas bezpiecze¬ 
ństwa". Jest to jeden z wielu problemów, 
które należy jeszcze rozwiązać. Inne wiążą 
się z fizyką ciała stałego, a zwłaszcza z fizy¬ 
ką materiałów półprzewodnikowych, z in¬ 
żynierią materiałową w warunkach kosmi¬ 
cznych, z elektroniką i energetyką* 

Na podstawie wyników dotychczaso¬ 
wych badań wydaje się, że satelitarne elek¬ 
trownie słoneczne rokują nadzieję rozwią¬ 
zań ta i zaspokojenia potrzeb energejtycz- 



Maciej Urbański wraca dziś do 
koncepcji zagospodarowania Sre^ 
brnago Globu. Oczywiście pomysł 
nie {ost nowy. ale przecież każdy 
nowy rok swoimi odkrydamł i roz¬ 
wojem technicznym przybliża nas 
do realizacji tego niezwykłego 
pfojektu* Wydaje mi się, że w bie¬ 
żącym stu faciu nie dojdzfe Jeszcze 
do budowy księżycowego „mias¬ 
ta'" - bazy, ale ludzie X)(l wieku 
zrealizują to marzenie, Rysunek, 
który zamieszczamy za francu¬ 
skim miesięcznikiem ..Science et 
Vłe'" przedstawia projekt takiego . 
właśnie osiedla, 

PREZES 


dania Galaktyki* Zaprojektowano też bazę 
pojazdów terenowych. Będę przecież 
organizowane wyprawy badawcze na po¬ 
wierzchni Srebrnego Globu* 

* Uprzemysłowienie Księżyca może mieć 
ogromne znaczenie dfa gospodarki ziem¬ 
skiej. Z surowców naszego naturalnego 
satelity można znaczrtia taniej zbudować 
cały system satetitarnych ełektrowni sło¬ 
necznych. Niestety, wszystko to pozostaje 
na razie w sferze projektów. 

Maciej Urbański 


nych w skali Ziemi. Przewiduje się.^ że 
w znacznym stopniu przyczynią się one 
także do ochrony środowiska ziemskiego 
oraz do opracowania nowych technologii, 
które znajdą zastosowanie 4 na Ziemi, 
i w przestrzeni kosmicznej. Oczekuje się 
m.in* znacznego udoskonalenia baterii fo¬ 
to wolta i cz nych, co przyczyniłoby się do 
upowszechnienia wykorzystania energii 
słonecznej również na Ziemi: zarówno 
w urządzeniach mniejszych, codziennego 
użytku, jak i w większych, na przykład 
naziemnych elektrowniach słonecznych* 
Poważną przeszkodą w realizacji satelitar¬ 
nych elektrowni słonecznych są koszty 
transportu z Ziemr na orbitę olbrzymich 
ciężarów. Według, obecnych szacunków 
wynoszą one około 13 min dolarów na 1 
megawat uzyskanej energii, fj* ponad dzie¬ 
sięciokrotnie więcej niż w przypadku 
energii wytwarzanej z paliw kopalnych na 
Ziemi. Dlatego rozważane są możliwości 
budowania satelitarnych elektrowni sło¬ 
necznych z materiałów wydobywanych na 
Księżycu* 

{Opracowano na podstawie książki 
J. Hołubca „Do czego służą satelity"') 


powtarzalności, która pozwołHaby cokolwlak zaklasyfikować, okre¬ 
śl łć, I tak na przykład odbija wiązkę światła jak odbija ja luttarfco, 
a w kilka młnut póiniaj tę samą wlątkę pochłania, wykazuje zdołnoś- 
d indukq^jna lub jast kh zupnie pozbawiona, rozstępuja się, aby 
przapuśck promlwri łasafa^ lub nim reaguja nań w ogóla, jak gdyby 0O 
fik było. Cofa się przad zbliżającym i s lą ludżm I, a kłady indzlaj m ożna 
wchodzić w nią jak w każdą zw^łą mgłę, poblarać próbki, wykony¬ 
wać badania - po to, aby wynik Jad nago natychmiast przeczył 
drugłamu,,, Wlaścłwia jast na tyła różna od wszafklch „normalnych" 
mglał, ża nia ma żadnych powodów, aby zajmował się nią właśnie 
Thor J Yannis, totaż pracują nad jaj rozszyfrowaniam nieomal wszy^ 
scy z wyjątklam KoMńtkfago, Marcala, Stava'a 1 GllbaKa,'Ala - Jak 
dotąd - a nł lrvlng n (a udowodnił Jaj pozaziamskiago pochodzą nta, ani 
Burto nowi nia udało sią znalażć żadnych podobieństw do żywej 
i myśłącaj Istoty anj Kaw nia odnalazł reguły fizyki, którym by 
podlagałn, 

A swoją drogą - nia zazdroszczę Kaw'owl. Biuro Nauki ŚOSN 
naciska w czatla kaidago połączenia, chciatiby mlać wynikł - możłt- 
wla szybko, zaraz; wydaja Im słę, ża brak JaklchkoJwIak afaktów jest 
winą naszą, Kaw'a, braku operatywności, czyja włam z rasztą czego? 
A przeciąż zasiadają tam naukowcy z prawdziwego zdarzania. Zdu* 
miewająca, jak człowieka moia ogłupić sam fakt przynalażności do 
jaKlajś organizacji nadzorczej, jak łatwo od poczucia własnej wyjąt¬ 
kowości przechodzi się do uzurpowania sobla prawd do roli tago. 
który wk wiącaj, a więc moża swoja wymagania narzucać Innym**. 
Kaw wija sią, dokazuje cudów pomysłowości przy każdej z nimi 
rozmowie. 


W dodatku nia wszystko można im mówiA nia uwłarzyliby* Sie- ^ 
dząc la tymi swoimi biurkami albo przy konfarencyjnyi^ stolach 
doszllby natychmlastdo wniosku, ża wszyscy, [aktu jastaśmy, kwali- 
fikujamy się do dłuższego laczanfa psychiatrycznego. Naukowcy bro¬ 
dzący o „strefach strachu", tajemniczym razwlawaniu się statku, 
oceania wyginającym się w gigantyczną kulę.„ Fizycy, astronomo* 
wla, mataorolodzy skupiający sIą przede wszystkim na swokh 
snach, oglądający na jawie repliki samych skbk -^fantomy, sobow¬ 
tóry, analEzunący stany uczuciowa własne I cudze. Opowiadający 
o fantastycznych niesa mo witych tworach, w ja kk zm knia sią m^a... 

Bo to powtarza się nadal; z niewyjaśnionych przyczyn z żółtawego 
oparu pojawiającego się w pobliżu statku powstają nagle zaskakują¬ 
ca zmiennością swokh kształtów, niepojęta konstrukcja. Chwilami 
wydaja ml się, ża dostrzagam w tym jakiś lad, ża to służy czemuś,- 
a zaraz potam wydaja mi się, ia wszystko co widzimy, czego 
możemy doświadczyć za pomocą swych zmysłów jest jAhlaś... orzy- 
podkowe, 1 że Jedyną funkcją zdarzających się „cudów" - obojętnie, 
czy jest to tajemnicza światło poje wie ję^ się w ckmności, ogromny, 
świetlny dysk. czy mgła zdolna rozerwać wiązania międzycząstecz- 
ko we lub nkpojęta zaburzanie działania chronometrów - jast... 
zwrócić naszą uwagę, zafascynować, czy zmusić do myślenia* Że 
wszystkie te zjaw Iska pełń lę nie w lększą rolę niż sztuczki po ks żywa ^ 
na przez lluzator dziecku, a prawdziwa Jast tylko to. co dzieje się 
w nas samych; nasza uczucia, nasza myśli, nasz strach. I ie - Jażell 
chcemy móc cokolwiek zrozumieć na tym tylko powinniśmy się 
skupić, na to zwrócić przede wszystkim uwagę.** 


9 lipca 2084 r. 

Moje sny po raz drugi mknHy swój charaktar, swój rytm - jast 
w nkh teraz narastający nlspokój, świadomość czegoś nlepojęt^o, 
co dzkja się we mnk I wokół mnk. w śwlack pozazmysłowym, jakby 
wezwania, na która nia potrafię odpowtadziać i ta niemożność 
powiększa jeszcze napięcia*** m am coraz częściej wrażania, ia to, co 
dzieje się z ludźmi na „Ariadnie" jast ni# t^ oksparymentem, co 
próbą zrozumienia, odczuida, czy po prostu poznania.*, ludzkich 
raekc|l. psychiki, sposobu rozumowanla7Taitam7 Nia, raczej poszu' 
kiwaniem w ciemności, darplłwla powtarzanym pytaniem, na które 
pytający nli otrzymuje oczekiwanej odpowiedzi Moża dlatego, że 
język, w Jakim Je stawia, nie bud^ri żadnych skojarzeń w umyśle 
pytanego. 

To bardzo krucha i niepewna konstrukcja, ale spróbuję postawić 
hipotezę: załóżmy, ie istotnie Jest pytany I pytający* DwIa Istoty, 
taoratycznia mogąca porozumieć się z sobą, równe lub prawie równa 
sobie poziomem intataktu, lecz pozbawione wap^nych środków 
wyrazu - tak, jak brak było możliwości słownego porozumienia 
ludziom różnych narodowości, nia znających nawzajem swoich języ¬ 
ków. przed wprowadzaniem do powizechnago użycia inter-iangua* 
Słowo musiał t zastępować obrazem, gestem*** Lub ża różnka jast 
jaszcza większe, że używane przez jedną ze stron środki wyrazu są 
dla drugiej tak niezrozumiałe. Jak dla ludzi współczesnych któryś 
z języków dawno wymarłych kultur - choćby napisy etruskie, do 
których od trzech wieków nie znajdujemy klucza* Jak język barw dla 
ślepca. Tak, to ostitnJt porównania wydaja ml ilę najlepsza* 

Cdn. 


































fYizyisooy 
JOA/K/^^A/^A 
ł KLEkrsA: 



TBKSr ł A^^54/A/K/ ; 


fAht^L 




CHH*LA NAMY^U 
DOe^<ZE MU 
A JA OBMYŚŁę MŁ 
SZ^ TAKTV*<ąf 
TO TłJAf^£^ SZTU 


ZALECAM ROZÓĄDBt<. ZOSTANfESŁ 
U MNł£ TAYZ DŁLf&O^ AB Z&ODZłSZ 
SJą AM RBi<LAMOWAME WYRO- j 
Bdw ^UA/fFLAMASTRA^ NA BAR^ J 
DZO korzystnych ti^ARUN - ^ 

KACHf ZARąCZAM / 


^ALB PORAPZą SO&fB 
uTRą NOSA renu j- 
, OBOROM ! 




ALE HPADt£.M. 

nsżystko przez. 
MOJĄ^ PRÓ^ * ^ 


/ A CO STAiiO S/ę^ 
^Z aONKA^l ? OZY 
DOMYŚLĄ srą t 2E 
MNiE PORi>iANO?i 


Y) SŁUCHA-J aOLSKYOOMY 
SŁAM S/ą ^ BE ON JEST 
U C/B3/B, JAKiB STANłAÓZj 
iNĄRUNKi T 


wspetuNA A«‘=^gzv'- 

p£(<[.AMOWAj^gCZ- 

'^,%A6r«>5> 


mnJ3żE:3 ROZPOć2^§ 

pRODOKCZią pi^AtA - 

. c2eK ff 


SAMf sefszeuscte t ro 
SZAi<AL^NiB CZtONlBH^^ 
NA&Z PRZYjACmL ZPSN 
/^Ó^CfĄ MU ULEON/B./ 


^HLEHSi? 70 RĄN ] 

<rO Nm ZNA / jfSTY 

n/bug/ęty! 



MYSLtSZ.ZB 
mamy s^Nsą 

^YCfĄGM^ 
CO Z TBJ W- 

7 


ALE 

mZ£BA , SFR<6&0 - 



na i^SZELNt 
J>Et< ZAM/BN/MYS^ 
Rchantl HToS 
&YNAS ROZPoM^aŁ f 




AKNARIUM NłE RUSZą^ 
BO NALE^ąO^TahJA- 
RZYSTHA MtŁJD&NtHÓN 
PĄNfO MALABARSKfE&O 


rety, JAR Mt Si 3 CHCE 
jeŁo i p ft, i 


HM.,. Ta OD RO 

Ku ZALEGAM ZE SHtAI>KA^ 
PBMNIE PAty/HO MNłE 
U/YRREi&UU... &/EDNV J 
PAHfO,,, ^ 


Of JEJKU 
JAK N/SKO 

upadłem-- 
, EH,., y 


NO CO SIĘ 
TAłf PATRZY 






■ I -tUtUllaB- 
7 uzm 
. ruurrAuni^ 


W ‘ “•■“T T 


4jG^ 003 Katowice (tet 53-77^3rt0iex : 
031S569I/ 

REDAGUJE KOLEGIUM: StHtJisław 
Bordwiedci (redaiciof naczefriy), Je- 
fTy DąbroYyskL Ew? Drobni t 
stąpca f9<i. naci }f Marfi Jawors^, 
Tere&a Mącisrowsiia,’ Zdzt&ław _ 
Pnyt^^Gwski, . Ba rbara v Sktfrskój 
G rażyńs Ś2roed0r'Buki6vy&k3 . (ia> .; 
at^pca sakr. tedJ^Y/i^ec 
Wfiki ($akf0t»rt . < 

TELEFONYi; f - -- V:';; - '' •' 

Red^MCieliiy 

Tedak^l ^Z5-4B 


, : ,... ■ ;■ ..-Si > -'. ^, . . , 

M(e lamóWionycbjmstefłafówfad^. 
keja nie ayiracąj . 


' j)^riącznpś;cf z Cż^nit^m] 


WYDAWCA RSW’v,PrBĘ0-Książka- 
Ru^B'^ MipdilaiGwą Agencja: Wy- 
■' ' dawńicza i)0^S6tV!^«z&Wa, uli Kó-: 

: fiżybł6A. TejA j oy; E^felcjdr 2af 
03-73. 

te^gAiać^ 0 w^rurnkaęH itęjrmlnaęlf: 

V - preńumsiBty udzielają : 

" \ :Tfas|-KA;iN^" 

^fAt)t*^prei urządypDC^^^ 

rj.--, V" ' '' '^^ 

^Gprsdp^^nie flrąffcwe; - 






: ■■ . 

Opracowanie rechniczne: - 
BoguMiła ^zęzupako^^ką 
Korektą^,. i’; - 

Bi a hka tóratow^ka-Llśo wska 
Nakt5DOOOO 

PRUKZSkfady. Graflc^^^^ ^ 
iJdrn Awa Pal^iagó ' 
NfzA.525B/OT-25. 


'.-taTi; • ■■‘'AS'''''- 


■. 


m 


NIE ZA?OMNU 

OfTO 

NASZ 

POCZTOWY 




- - 



DWAJ LUDZIE w samochodzie stoją na skrzy* 


iowaniu pod czerwonym światłem. 

- Piękny kolor - mówi jeden. 

Zapala się żółte. 

- Ten też ładny mówi drugi. 

Zapala się zielone. 

- To jest najładniejsze - zachwyca się 
pierwszy. 

Znów zapala się czerwone. Kierujący decy* 
dujer 

- To już oglądaliśmy, możemy jechaćI 
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A rcheolodzy zakończyli dzii pierwszy etap prac nad podmorski¬ 
mi ruinami; Marcel mówi już tylko o następnaj wyprawie, 
mającej za cel wyłącznie badania nad zaginioną cywilizacją 
„Atlantów''. Twierdzić że czegoś równie fascynującego nie było 
w całej znanej historii Ziemi, obiecuje oszałamiające rewelacje. Na 
razie muszą mu wystarczyć filmy nakręcone przez automaty i klfke. 


niemal zupełnie nierozpoznawalnych, częiciDWD zatartych przez 
podwodną erozję kamiennych ornamentów odłupanych z zatopio¬ 
nych budowli. Oglądałem je, jak zresztą wszyscy - zdumiewają, 
istotnie. Nastrojem, układem linii przypominają trochę sztuką mlitoj- 
ską, są jednak bardziej wyrafinowane, kapryśne. Zastanawiające jest 
także, że nie zostały zniszczone doszczętnie, wytrzymując ponad 
pIęcIotYslącznoletnie działanie wody morskiej; archeolodzy są zda¬ 
nia, że kamieiri poddawano jakiejś specjalnej obróbce - promienio¬ 
twórczej? - termicznej? - czyniącej go nieomal niezniszczalnym. 
Gdyby nie kataklizm, który wyspę, ląd czy kontynent pogrążył 
w oceanie, to miasto - i pewnie wiele innych - nie naruszone, tak 
samo piękne Jak tysiące lat temu, przetrwałoby dp dziś. 

To wszystko jednak nie zmienia faktu, że próby wyjaśnienia 
tajemnicy Trójkąta d^ałalnością ocalonych Atlantów zakończyły się 
ffaskiem; nie znaleziono żadnych podmorskich schronów, czy dzieła- 
jącyidi pomimo śmierci Ich twórców urządzeń - oprócz ruin nie 
zachowało się nte. Informacja negatywna Jest także informacją, 
w naszej sytuacji tak samo cenną, skoro wyklucza jakąś możliwość - 
drogą eIJmiciacji też można przecież dochodzić do pewnych wnio¬ 
sków. 2al mf jednak Marcela; pomimo dokonanego odkrycia, które 
przyniesie mu sławą w światku ircheologów, jest mocno przygaszo¬ 
ny « widać, że trudno mti było rozstać się z wyznawaną od tak dawna 
teorią. No i - jeżeli chodzi o cel naszej wyprawy - znaleźliśmy się 
niemal w tym samym miejscu, w kórym b^iśmy przed jej rozpoczę¬ 
ciem. 

^ Nie - jednak mamy te trochę informacji, spostrzeże^ - tyle że to 
nie tworzy żadnej całości, nłe posuwa ivaszych badań ani o krok. 


Pozwala tytko zająć się czymś konkretnym, udawać przed samym 
sobą, że jednak coś robimy... 

Toteż teraz, kiedy podwodire miasto ostatecznie zawiodło, wszy¬ 
scy niemal rzucili się na mgłę. Meteorolodzy, którzy zresztą od 
początku twierdzili, że to oita stanowi klucz do zagadki od kilku dni 
prowadzą badania ze zdwojoną energią, choć niestety, efekty są 
odwrotnie proporcjonalne do tch spodzie wań. Jak dotąd oni równia! 
mogą pochwalić się tylko gromadzoną niestrudzenie informacją 
negatywną. Włedomo już na pewno, że mgła nie jest właściwie mgłą 
' nb składa się z drobnhitkich cząsteczek wody zawieszonych 
w powietrzu. Nie jest też parą, ani unoszącą ślę w powietrzu 
zawiesiną cząsteczek jakichkolwiek dal stałych, nieorganicznych, ani 
-Jak spodziewali się przez Jakiś czas nasi błoFogowie, usiłując 
doszukać się w niej choćby naibardzEej prymitywnych struktur 
białkowych - organicznych. Jest zresztą znacznie więcej tych stwier¬ 
dzeń, rozpoGzyna|ącycli się od przeczenia: „mgła*' nie jest powiąza¬ 
na ze zjawiskami atmosferycznymi. Jak dotąd nie stwierdzono^ by 
podłegeła w sposób atały jakimś prawom fizyki <- od prawa powsze¬ 
chnego dążenia poczynając... NadsI nie pozostawfe żadnych śladów 
na taśmie filmowej, wideo lub podczerwieni, nie „dostrzegają" jej 
czujniki I rejestratory. Na dobrą sprawę nie istnieje właściwie, a jed¬ 
nocześnie nie sposób jest zaprzeczyć „dztełalnośd" tej „nieistnieją- 
cej^' mgły - charakteryzującej się niepojętą kapryśnością i brakiem 
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Dokończenie na str. 7 



























































































































































































































































